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Sieć oświetlenia miejskiego (rys. 10) składa się wyłącznie 
z przewodników o 6 mm2 przekroju. P u n k t I i V I zasila po 
4 grupy lamp, punkt I I I i V — po 3 grupy. D l a oszczędno
ści starano się prowadzić każdą ulicą ty lko po jednym prze-

Przewodniki do lamp. 

® p u n k t zasilający 

p r z e w o d n i k i do I t m p 

ilotć po j edynczych drutów 
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wodniku z dwócli grup (całonocnej i wieczornej) i skierowy
wać te przewodniki innemi ul icami, t. j . drogą okólną, i 

Rozkład obciążenia. Rozkład obciążenia na poszczególne 
punkty zasilające podaliśmy już poprzednio. Chodzi teraz 
o sprawdzenie, czy ten stosunek pozostaje jednakowym w cią-
o-u całej doby. Rys . 11 przedstawia wykresy obciążenia 
wszystkich sześciu punktów od godz. 7-ej wieczór do 7-ej ra 
no. Widz imy, że krzywe te są bardzo do siebie podobne. 
Zmiany spowodowane włączaniem i wyłączaniem lamp łuko
wych odbijają się nie ty lko w punktach V I , I, V i I I I , które 
zasilają te lampy, lecz i w punktach I I i IV . W y n i k a stąd, 
że i te ostatnie punkty biorą udział w zasilaniu lamp łukowych, 
naturalnie drogą pośrednią. Równomierność podziału obcią
żenia musimy uznać za zupełnie zadowalniające. Zmiany 
obciążenia stacyi w ciągu doby podane są na rys. 12. Z czte
rech wykresów jeden odnosi się do dnia powszedniego, d ru-
o-i — do piątku, trzeci — do soboty i czwarty — do niedzieli. 
W Mińsku bowiem przeważa ludność żydowska; handlem pra
wie wyłącznie zajmują się żydzi i dlatego zarówno w piątek 
jak i sobotę zmiany obciążenia bywają inne, niż w zwykłe 
dn i powszednie. Mus imy zaznaczyć, iż stacya miejska dotych
czas pracuje ty lko wieczorami i nocami, t. j . wyłącznie d la 
oświetlenia. J a k widać z zestawienia czterech wykresów, 
największe obciążenie osiąga się w soboty, następnie w dni 
powszednie, najmniejsze zaś w piątki i niedziele. L i n i a łama
na umieszczona pod krzywemi oznacza obciążenie stacyi przez 
lampy łukowe. Powierzchnia zacieniowana odpowiada 
energii zużytej na oświetlenie miasta. Zmiany obciążenia 
stacyi w zależności od pory dnia przedstawione są również na 
rys. 13. Zestawiliśmy tu sześć wykresów odnoszących się do 
dni powszednich, możliwie normalnych; przyczem każdy dzień 
wybrany jest z innego miesiąca. Kształt k r zywych obciąże
nia jest bardzo różnorodny i zależny od takich okoliczności, 
jak to, czy było tego dnia przedstawienie teatralne, czy wszyst
kie lampy łukowe paliły się w mieście i t. p. Dokładne ana

lizowanie i porównywanie wykresów byłoby zbyt trudne, gdyż. 
odnoszą się one do pierwszych miesięcy eksploatacyi, podczas 
których nie ustaliły się jeszcze warunk i wpływające na obcią
żenie. Zmieniała się bowiem i ilość lamp zainstalowanych 
u odbiorców i ilość palących się jednocześnie lamp ul icznych. 
Szczególniej wahało się oświetlenie miejskie; z jednej strony 
zarząd miasta kazał początkowo zapalać w widniejsze noce t y l 
ko część lamp łukowych; z drugiej znów—wskutek kradzieży 
przewodników następowały przymusowe przerwy w oświe
tleniu. 

Jeszcze więcej uwydatniły się te nienormalności w wy
kresie przedstawiającym ilości ki lowattgodzin wyproduko
wanych w ciągu każdego dnia przez stacyę (rys. 14). Naj
wyższe obciążenie stacyi dochodziło 230 amperów, co wynosi 
43$ całego zainstalowanego obciążenia. 

Co się tyczy wreszcie podziału energii elektrycznej nu 
odbiorców, miasto i na straty, to możemy przytoczyć nastę
pujące dane. W styczniu l i c zn ik i u poszczególnych odbior
ców wykazały ogółem 30% całej wyprodukowanej na stac j i 
energii; podług ścisłych obliczeń oświetlenie miasta zużyło 
55% tej energii; wobec czego na straty w przewodnikach i na 
odbiorców bezpłatnych przypadło pozostałe 15$. 

Przewodniki i ich umocowanie. 

Przewodniki są miedziane niecynowane, przyczem do 
25 wim8 włącznie druty, a od 35 mm2 — l i nk i . Jako najwyż-

Wykresy obciążenia punktów zasilających. 

B y s . 11. 

szy dopuszczalny przekrój wyznaczono 80 mm2, wobec czego 
większość przewodników zasilających trzeba było założyć 
w postaci dwóch l in i i równoległych. Przewodnik i kontro lu-
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jące wykonane są z drutów stalowych (6 mm2) cynowanych, prawdziwą plagą. N a oddalonych ulicach niepodobieństwem 
Przewodniki miedziane naciągnięto dosyć silnie tak, że przy było utrzymać oświetlenie nawet w ciągu jednej nocy. Osta-
temperaturze—30° C. wypada średnio po 7,8 kg/mm2. K r a - tecznie, zarząd stacyi zdecydował się na ul icach tych użyć 

WuJcresy obciążenia s'ar.'/i. ^Zmiany obciążenia stacyi w zależności od pory dnia iv różnych miesiącach. 

Rys. 12. J , v s - Ł * 
dzieże przewodników rozpoczęty się już podczas budowy i n - do lamp łukowych przewodników żelaznych telegraficznych, 
stalacyi, a podczas pierwszych miesięcy eksploatacyi stały się Środek ten okazał się dobrym. 

Ilość kw-jodzin na dobę. 

! I i 

Rys. 14. 
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Izolatory zastosowano trzech rodzajów (rys. 15): 1) duże, 
t. zw. „biskupie", z szerokim rowkiem dla kabl i ; 2) małe dla dru
tów, różniące się od zwykłych izolatorów telegraficznych 

Izolatory. 

S k a l a 1 : 5 1 0 . R y s . 15. 

swym płaszczem szerokim przy niewielkiej wysokości; 3) „no
skowe" dla przewodników idących w k ie runku pionowym, 
z występem o długości 30 mm. 

I z o l a t o r y Ciężarów funt . Wysokość w mm Szerokość w mm 
duże' 2 3 / 4 I 4 5 100 
małe ll/2 95 90 
n o s k o w e l 1 / , 105 80 

Przewodnik i założono na główkach izolatorów; n a szyj
kach przywiązywano przewodniki wyłącznie ty lko n a rogach 
ul ic i na zakrętach. Co się tyczy mechanicznej wytrzymało
ści izolatorów, to próby wykazały, że kabel założony n a szyj
ce izolatora dużego ścina główkę przy sile ciągnienia 900 kg; 
wypada to na 1 cm2 przekroju (w kształcie pierścienia) pracu
jącego na cięcie około 45 fig. P r z y projektowaniu urządzeń 
elektrycznych przewiduje się zawsze większą ilość izolatorów, 
niż ta, którą możemy teoretycznie obliczyć. Wiadomo b o 
wiem, że przewodnik musi często słup obejść, że trzeba go 
nieraz prowadzić p o słupie na górę lub na dół, że przy odga
łęzieniach i krzyżowaniach przewodniki muszą wymijać się 
wzajemnie, że wreszcie dla estetycznego wyglądu l i n i i w s z y 
stkie druty z a z w y c z a j prowadzi się równolegle, a niezbędne 
przejścia i krzyżowania uskutecznia się na s a m y c h 
słupach. Wszystko to wymaga izolatorów dodatko
wych. D l a instalacyi mińskiej obliczyliśmy teore
tyczną ilość izolatorów, dzieląc całkowitą długość 
przewodników przez średni przelot, i porównaliś
my otrzymane rezultaty z ilością rzeczywiście usta r 

w ionych izolatorów. Wypadło, że dla sieci zasila
jącej i rozprowadzającej dodano 10$ izolatorów, 
a dla sieci oświetlenia miejskiego 42$. Jest to zu
pełnie zrozumiałe, gdyż w sieci zasilającej i rozpro
wadzającej obejścia są bez porównania rzadsze, niż 
przy oświetleniu. Sworznie i haki do izolatorów uży
to o średnicy 3/4"; ty lko na skrętach dla kab l i grub
szych użyto 1". Część izolatorów zalano gipsem 
i zabezpieczono od spodu warstwą szelaku, resztę 
nakręcono na hak i przy pomocy konopi przesy
conych. 

Słupy. Wszystkie przewodniki zasilające, roz
prowadzające i oświetleniowe poprowadzono na 
wspólnych słupach (rys. 16). Przepisy, zalecone 
przez Zarząd miejski, określały odległości pomiędzy 
słupami nie podług sumy przekrojów przewodników 
(jak to czynią przepisy niemieckie), lecz podług naj
większego przekroju. P r z y największym przekroju 

16 mm2 wyznaczono przeloty . . 40 
35 „ : „ . . 35 i 
80 „ „ „ . . 25 „ 

Niepodobieństwem było ścisłe przestrzeganie tych 
przepisów. P r z y przejściach przez ulicę, przez rze
kę, trzeba było dać przeloty większe, a prócz tego 
natrafiono na taką trudność, że odległości pomiędzy 
lampami trzeba było dzielić bądź na 3 prze lo ty—i te 
ostatnie wypadałyza duże, bądź też na 4 przeloty — 
i wówczas były już za małe. Ostatecznie, całkowita 
sieć o długości 14300 m została umocowana w 511 
punktach, c zy l i średnia rozpiętość przewodników wy
niosła 28 wi. Z tych 511 punktów przypada: 

391 — na słupy drewniane, 
56 ,— „ żelazne, 
64 — na konstrukcye żelazne. 

Słupy drewniane są dwojakiej wysokości: 5 saż. 
dla lamp łukowych i 4 saż. dla przewodników. N a 
zakrętach stawiano słupy podwójne z przystającymi 
do siebie wierzchołkami i z podstawami rozstawione-

mi na odległość 1 m. Dłuższe słupy zakopano w ziemię na 
głębokość 1,7 m; krótsze — 1,5 m. D l a zabezpieczenia słu
pów od najeżdżania ustawiono małe słupki ochronne. W k i l 
k u miejscach, gdzie zatrzymują się dorożki, obito słupy bla
chą żelazną, gdyż konie obgryzały drzewo. 

N a rogach ul ic ustawiono po większej części słupy że
lazne o przekroju kwadratowym. Zbudowane są one z czte
rech kątowników, powiązanych ze sobą ze wszystkich stron 
ukośnymi krzyżulcami. Podstawy słupów na wysokości 2 771 
od powierzchni ziemi obite są blachą (3 mm grubości), a na 
wierzchołkach porobione daszki. Wymiary słupów zależą od 
obciążenia; np. słup o wysokości 8,8 m dla 3900 kg zbudowa
ny jest z kątowników 75. 75 .10 i żelaza płaskiego 40 .8 ; szero
kość słupa przy podstawie wynosi 95 cm, a u wierzchoł
ka 30 cm. Słupy zakopane i obmurowane na głębokości 1,8—2 m; 
gdzie ty lko obmurowanie wykonane było niedbale, słup 
chwiał się i rwał przewodniki. 

Słupy żelazne zastosowano jeszcze i do zawieszania 
lamp łukowych. Użyto w t ym celu takich słupów, jak przy 
tramwajach elektrycznych, t. j . wytrzymałych na ciągnienie 
w jednym określonym kierunku. Zbudowane są one z dwóch 
korytowników 100 .50 .8 , związanych ze sobą ukośnymi krzy
żulcami z żelaza płaskiego 40.13. U wierzchołka korytowni-
k i przystają do siebie i znitowane są w dwie łubki; u podsta
wy zaś —wbudowane na odległość jeden od drugiego 450 nrni 
w żelazne sanie. Ażeby słup siedział dość mocno, obłożony 
jest w ziemi z dwóch stron blachą falistą. 

Powyżej opisane słupy żelazne, zarówno jak i do lamp 
łukowych mają tę złą stronę w miejscowościach, w których 
często zdarzają się kradzieże, że wejście na wierzchołek po 
krzyżulcach jest nadzwyczaj łatwe. Właśnie w Mińsku kra 
dzieże drutów ciągle są na porządku dziennym. Złodziej bez 

Linia napowietrzna. 

R y s . 16. 
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drabiny i bez słupołazów, zaopatrzony ty lko w cęgi, wchodzi 
na słup, przecina kable na obydwie strony, a następnie już 
z ziemi obcina opadłe przewodniki ; zatem jedno wejście na słup 
umożliwia mu zdjęcie kabli z dwóch przelotów. 

Wszystk ie słupy żelazne i drewniane pomalowano farbą 
olejną na kolor stalowo-błękitny i dzięki tej barwie nikną, 
szczególniej w otoczeniu drzew, nie szpecąc tak miasta, jak 
szpeciły bronzowo-czerwone słupy przy starej instala.cyi. 

Co się tyczy przymocowania izolatorów do słupów, to 
przjr małej ilości przewodników uskuteczniono to wprost, 

Wspornik. 

Kozioł. 

R y s . 18. 

R y s . 17. 

z zachowaniem 300 mm odległości pomiędzy hakami izo
latorów. P r z y większej ilości przewodników, szczególniej 
przy kablach zasilających, dano poprzeczki z korytowników 
65.40.6 . N a słupach żelaznych poprzeczki umocowano wprost 
śrubami, na drewnianych zaś—przy pomocy strzemion. Odle
głości pomiędzy poprzeczkami dano 400 mm, sworznie zaś izo
latorów na jednej i tej samej poprzeczce rozmieszczono co 
300 mm. W całej sieci trzymano się tej zasady, że górna po
przeczka służy wyłącznie dla przewodników dodatnich, środ
kowa — dla ujemnych, dolna zaś dla zerowych i oświetlenio
wych. Temu sposobowi roz
łożenia można zarzucić ty lko 
jedno, t . j . że przewodnik i ze
rowe, przeprowadzone na do
le, więcej narażone są na k ra 
dzieże; praktyka jednak wy
kazała, że napięcie 220 wolt 
wcale nie odstraszało złodziei 
i że kradziono wszelkie prze
wodniki bez względu na to, czy 
były pod napięciem, czy nie. 
Natomiast sposób ten w porów
naniu ze zwykłym rozkładem, 
t. j . u góry przewodniki zasila
jące, następnie rozprowadzają
ce, oświetleniowe, a na dole 
kontrolujące, ma tę przewagę, 
że: 1) un ika się skrzyżowań 
przy połączeniu z punktami za
silającymi, w których pierście
nie założone są w tym samym 
porządku, co i na słupach, 
i 2) łatwiejsze jest doprowa
dzenie prądu do poszczegól
nych odbiorców. 

Konst rukcye żelazne zamiast 
słupów zastosowano w dziel
nicy staromiejskiej ze wzglę
du na ciasne ulice i w samym 
środku miasta ze względu na estetykę. Zastosowano trzy ro
dzaje konstrukcy i : wspornik i ścienne, kozły i stojaki. Wspor
n ik i (rys. 17) zbudowane z żelaza płaskiego 5 0 . 8 mm, za
kładało się wprost na ścianie. Okazały się one dosyć nie
praktyczne, gdyż przewodniki szły zbyt bl izko ściany i ry
nien, a zimą narażone były na osiadanie sopli i na spadający 
z dachów śnieg. Znacznie lepsze są kozły (rys. 18) zbudowa
ne z korytownika 6 0 . 4 0 . 6 mm (lub rury), ustawionego pio
nowo i umocowanego na czterech nogach. Nog i , zrobione 
z żelaza płaskiego 5 0 . 8 mm, przyśrubowane są do sworzni 
3 Y ' średnicy, wmurowanych w ścianę tuż pod dachem. K o r y -
townik wystaje ponad dach i na wierzchołku przymocowane 

są do niego poprzeczki z izolatorami. Podług rosyjskich prze
pisów bezpieczeństwa (Min. Spr. Wewn. ,\s 925, 4 czerwca 
1904 r.,§ 101) przewodniki muszą być w danym razie odległe 
od dachu o 2,5 m w k ierunku pionowym i 1 m w kierunku po
ziomym. P r zy obliczaniu wytrzymałości konstrukcy i ścien
nych należy zawsze brać pod uwagę ciężar człowieka, gdyż 
robotnicy przy zakładaniu przewodników, a także blacharze 
naprawiający dach czy rjmnę, wchodzą i siadają na konstruk
cye. Najpraktyczniejszemi ze wszystkich konstrukcy i okaza
ły się stojaki, zrobione z rury żelaznej o średnicy 3 " i wmu
rowane do ścian szczytowych. 

Co się tyczy połączeń sieci rozprowadzającej z odbiorca
mi , to były one bardzo łatwe do wykonania nie ty lko przy 
słupach (o czem mówiliśmy poprzednio), lecz też przy wspor
nikach ściennych i przy stojakach. W pierwszym wypadku 
druty wprost ze wspornika wchodzą do ściany, w drug im — 
wprowadza s ie je do wnętrza stojaka, zaopatrzonego w spe-
cyalny daszek porcelanowy. 

PunMy zasilające. Z a wyjątkiem punktu V I , utworzo
nego na stacyi centralnej w postaci oddzielnej tablicy roz
działowej, wszystkie inne punkty zasilające urządzono na 
słupach żelaznych. Urządzenie to jest następujące: trzy pier
ścienie zbiorcze: dodatni, zerowy i ujemny zmontowane są 
w odległości jeden od drugiego 400 mm. Każdy pierścień 
(rys. 19) składa się z czterech łuków połączonych ze sobą 
krążkami, które nasadza się na główki izolatorów. D l a lep
szego umocowania krążków na izolatorach, pod krążkami 
znajdują się specyalne łapki w kształcie półksiężyca, któro 

Pierścień zbiorczy. Bezpiecznik. 

R y s . 20. 

można odpowiednio nastawić i zaśrubować. Każdy pierścień 
opiera się nadto na czterech izolatorach przymocowanych 
wprost do słupa. Średnica pierścieni jest różna, w zależności 
od grubości słupa; najmniejszy jednak odstęp od krawędzi 
słupa wynosi 90 mm. Większe pierścienie mają wymiary 
40 .12 wO», mniejsze — 30 .10 mm. Przewodnik i zasilające 
i rozprowadzające połączone są z pierścieniami przy pomocy 
specyalnych bezpieczników. Składają się one (rys. 20) z w i 
dełek osadzonych na pierścieniu i trzymających rolkę porcela
nową nawleczoną na sworzniu. N a rolkę założone jest ucho 
końcówki, w którą wlutowuje się przewodnik. R o l k a odizo-
lowuje przewodnik od pierścienia. Połączenie robi dopiero 
pasek bezpiecznikowy, którego' jeden koniec przyśrubowuje 
się do końcówki kabla, a drugi — do widełek. Widełki i koń
cówka, zarówno jak i same pierścienie zbiorcze, odlane są ze 
stopu miedzi, natomiast sworzeń dla większej wytrzymałości 
jest stalowy. Przewodnik i zerowe wlutowane są w specyalne 
końcówki osadzone wprost na pierścieniach. Kontrolujące 
zaś druty doprowadzono najpierw do izolatora, a następnie 
przez bezpiecznik korkowy do pierścienia. Użyto tu bez
pieczników korkowych, gdyż paskowe dla małego prądu by
łyby nietrwałe. Piorunochrony w punktach są rogowe, bez 
gaszenia magnetycznego. D l a dodatniego i ujemnego p ioru-
nochrona zastosowano wspólną płytę ziemną, lecz ażeby unik
nąć zwarć podczas wyładowań atmosferycznych, włączono 
przy obu biegunach po oporniku karborundowym. Użyto 
karborundu a nie węgla, gdyż przepisy rosyjskie wymagają 
dużego oporu (100 il). 

W punktach zasilających, z których czerpią prąd lampy 
łukowe, urządzono wewnątrz słupów u podstawy szafki że
lazne z tablicami rozdziałowemi. Każda grupa lamp ma na 
tabliczce bezpieczniki, pudełkowy wyłącznik dwubiegunowy, 
wskazywacz prądu i opornik rozruchowy. Opornik i dodatko
we ustawiono na dnie słupa. Najwyższa temperatura powie
trza w szafce nad opornikami dochodziła latem do 78° C. Prze
wodnik i odchodzące od tablicy do lamp, jak również i prze
wodniki doprowadzające prąd z pierścieni do tabl iczk i założo
no w rurach gazowych wewnątrz słupa. (C. d. a.). 
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Teorya przęśnicy obrączkowej. 
Napisał Władysław Wściekl ica, inż. 

(Ciąg da l s zy do str . 29 w N° 3 r. b.) 

///. Najmniejsza średnica nawoju dla wrzeciona w pełnym 
biegu. L iczne doświadczenia, przeprowadzone przez p. C H . 

G K G A U F F ' A W celu oznaczenia najmniejszej średnicy wrzecio
na, a względnie tutk i , t. j . tej średnicy, przy której każda nit
ka nawijana pękłaby, dały wyn ik i niezgodne z teoryą. Przę
dza pękała przy średnicy znacznie większej, niż powinnaby 
pękać według rozumowań teoretycznych. 

Rwanie się przędzy następowało, gdy średnica nawoju 
wynosiła 0,1 średnicy obrączki, t. j . gdy 

i -
W y n i k ten jest przeciętny, bo rwanie się przędzy zaczynało się 

T . —— 
już niekiedy p r z y - ^ = 0,12, lecz także niekiedy dopiero przy 

= 0,09. Ciekawem jest, że prędkość wrzeciona nie odgry
wa przy tem prawie żadnej ro l i . Tak mianowicie wrzeciona 
wykonywały początkowo 8000 obrotów na minutę, następnie 
4800 i wreszcie zaledwie 1000. We wszystkich tych trzech 

R v s . 6. 
U 
R y s . 7. 

danio wyników tego doświadczenia wykazuje, że napi'ężenie 
n i tk i w krytycznej tej chwi l i , t. j . normalne naprężenie wska
zywane przez siłomierz aż do ostatniej chwi l i , w której strzał
ka nagle się wychala i n i tka pęka, równało się połowie, lub 
było nieco mniejsze od połowy siły odśrodkowej: 

wypadkach, gdy średnica nawoju wrzeciona doszła do 0,1 
średnicy obrączki, n i t k i zaczynały nagle pękać (rys. 6). 

Chcąc się przekonać, czy naprężenie n i tk i zwiększało się 
stopniowo, czy też następowało nagle, powodując pękanie, 
użył p. G K G A U gołego wrzeciona, na którego część dolną 
nawinięta była podstawa, ażeby módz puścić maszynę w ruch 
(p. rozdz. I). Wrzeciono było stożkowate od dołu ku górze. 
Gdy biegacz zaczął obracać się, wóz podnosił się powol i bez 
zatrzymania do góry wzdłuż całego wrzeciona. Specyalny 
siłomierz (którego opis podajemy poniżej), umieszczony na 
pionowej części n i tk i , wskazywał stale jej naprężenie. Do
świadczenie to wykazało, że pękanie n i t k i nie pochodziło od 
stopniowego zwiększania się naprężenia, ale następowało na
gle, tak, że na chwilę przedtem nie można go było przewi
dzieć, bo siłomierz wskazywał stale naprężenie umiarkowane, 
powoli wzrastające, które nie wynosiło nawet czwartej części 
niezbędnego do zerwania n i tk i . P r zy użyciu zaś lżejszego 
biegacza pękanie następowało przy większej jeszcze średnicy, 
aniżeli przy biegaczu cięższym. Naprężenie zaś wskazywane 
przez siłomierz było znacznie mniejsze od poprzedniego. B a -

Naprężenie n i tk i 
Siła odśrodkowa 

= 0,4: 
T 

T 
d 

podczas gdy stosunek średnic wynosił: ~ = 0,1. Naprężenie 

zupełnie jest zgodne z teoryą. W rozdz. I I wyprowadziliśmy 
wzór ogólny: 

%dT = TZ.D. (F—N+ T')cJr~iQ^rj0~.D.s.l.v\ 

Zważywszy, że pękanie nitek następuje w części górnej 
wrzeciona i że opór powietrza jest zatem bardzo mały, mo
żemy opuścić część drugą strony prawej tego równania, po-
czem otrzymamy: 

«dT=«D{F—N+ T')e. 
Nadto możemy przyjąć N— T, ponieważ d jest bardzo 

małe: 

icdT=icD(F—Tf T')c, 

T=L!{F—TĄ- T)e, 

T i - f 

d _ 
D 

d 

d 
D 
d 

Fc-

1 — 

d 
r 
T 

7" 
f 

1 — 

F.< 

7" 
T 

~~ d 

Fc 

.Fc, 

r 
+ 1 

T 

Stosunek -= oznaczono doświadczalnie zapomocą umo
cowanego biegacza, przez który przeciągano nitkę, tak, że 
tworzyła kąt prosty. Cześć pionowa n i tk i była mniej naprę-

T 
żona od poziomej, tak, że stale T' 

co wstawiwszy, otrzymamy: 

T= 

:0,75 T, skąd 0,75, 

c.F 

przyj ąwszy zaś c = 0,05 

T 

-^ + 0,25 c 

f 

-^ = 0,1, będzie: 

0,1 + 0,0125 
zgodnie z wartością wyżej podaną, oznaczoną doświadczalnie. 

Co jednak pozostaje zupełnie niewytłumaczonem, to 
T 

fakt, że pękanie nitek następowało stale przy stosunku ^ r = 0,1, 
gdy tymczasem naprężenie było jeszcze zamałe, aby mogło 
spowodować rwanie się przędzy. Podobnież przy zmniejsze
n iu prędkości wrzecion, n i tka balonu stawała się zupełnie luźną 
i pękała jednakże na tej samej średnicy nawoju. 

Teoretycznie pękanie nitek powinnoby nastąpić dopiero 
przy stosunku średnic: ^ — 0 0 Vł6" Równowaga albowiem sił 
działających na biegacz, może nastąpić jedynie pod warun
kiem, że naprężenie n i tk i 7' będzie mniejsze od F, siły od
środkowej biegacza. Wiemy już, że tarcie biegacza, powo
dujące naprężenie n i tk i , składa się z dwóch części: 1) z po
chodzącej od różnicy (F— 7'), między siłą odśrodkową, i na
prężeniem n i tk i , i 2) z 7 " pochodzącej od naprężenia balouu. 
Owóż, w wypadku granicznym, gdy siła odśrodkowa zosta
nie zrównoważoną przez naprężenie n i tk i , wskutek nawijania 
na bardzo małą średnicę, biegacz podlegać będzie jedynie 
działaniu siły T, która wywoła tarcic T'.c biegacza o obrącz-
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kę. Siła zaś, powodująca ruch biegacza, t. j . składowa na-
i r 

prężenia T, styczna do obwodu obrączki równa się: T.-^-. 

Ażeby równowaga mogła nastąpić, musi działanie ró
wnać się oporowi: 

skąd r 
B 

T 
T . c . 

Wstawiwszy zaś dane, oznaczone poprzednio, otrzymamy: 

J = 0,75 . 0,05 = co V 2 G . 
Gdybyśmy chcieli zmniejszyć jeszcze średnicę nawoju, 

równowaga sił nie mogłaby już nastąpić. Opór spowodowa
ny tarciem wynosiłby bowiem T ' . c , dla części pochodzącej 
od balonu i ( T — F ) . c z różnicy między naprężeniem n i tk i 
i siłą odśrodkową, tak, że dla równowagi musiałoby być: 

TZr = {T—F) 'CĄ-T% 

skąd 

A zatem: 

B 
•r T— F 
B T 

T r 
B' > ~T C' 

T — F 
—=— . c jest wielkością dodatnią, a cojestsprzecz-

. c. 

ponieważ 

ne z założeniem: 

B ~ T 
Teoretyczną granicą średnicy nawoju jest stosunek: 

A _ i_ = L T ' 
I) K 26 

przy którym równowaga sił i oporów może się jeszcze ustalić. 

W praktyce nie nawija się nigdy na średnice mniejsze 
niż Ł/7 średnicy obrączki. ' 

Chcąc nawijać na gołe wrzeciono, używa się możliwie 
małych obrączek, t. j . zadowalnia się zewnętrzną średnicą 
k o p k i = 2 2 mm naprzykład, biorąc obrączki o średnicy 28 mm, 
przyczem gołe wrzeciono ma 4 mm średnicy (Alzacka fabry
ka maszyn). Ażeby módz puścić w takich warunkach ma
szynę w ruch, zaopatruje się każde wrzeciono w części jego 
dolnej w stożek metalowy (rys. 7;, bo gdyby chciano puścić 
maszynę w ruch, nawijając wprost na cienką tutkę papiero
wą, wszystkie n i t k i natychmiast pękłyby. Zaczyna się 
wtedy nowe obciąganie opuszczeniem wozu poniżej tutek pa
pierowych, tak aby nawijanie zaczęło się na stożku, którego 
średnica jest dosyć dużą (co 10 mm), i gdy wrzeciona zaczęły 
się obracać, podnosi się odpowiednio wóz. Doskonałem w ta
k i ch razach urządzeniem jest użycie wrzecion pochyłych 
i mocno pochyłego przyrządu wyciągowego, aby ni tka spa
dała na wrzeciono możliwie prosto 1). 

Rozdział ten zakończę zestawieniem III, obejmującem 
rzeczywiste naprężenia n i tk i , wyprowadzone z l icznych do
świadczeń, wykonanych w warunkach zgodnych z praktyką, 
oraz naprężenia obliczone teoretycznie. W i d z i m y z tego zesta
wienia, że naprężenia u wierzchołka oznaczone doświadczalnie, 
stwierdzone i obliczone teoretycznie, są bardzo zgodne. Je 
dynie u podstawy warstw, naprężenie teoretyczne jest mniej
sze od rzeczywistego, t. j . naprężenie zmienia się podczas na
wijania mniej prędko, aniżeli średnica nawoju, co jest korzyst
ne d la praktyk i . Z zestawienia tego również widać jak słabo 
jest naprężenie n i t k i na prząśnicy obrączkowej i nieznaczne 
w porównaniu z wytrzymałością n i t k i . 

') P o r . Przcgl. Techn, 
śnica obrączkowa. 

.Nić 28 r. z., s tr . 328. S t . J a k u b o w i c z : Przą-

Zestaiuienie III. 

iNŁ przędzy 
f r a n c u s k i 

Uży to b i egacza 
Naprężenie bało n u V -- = 0,75 7 • K o p k i pełne. 

Średnice n a 
3 c3 & -
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-
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-

iNŁ przędzy 
f r a n c u s k i O b r o t y 

Uży to b i egacza 
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w y w. oporem 
p o w i e t r z a 

teore tyczne 
b a l o n u cał
k o w i t e w y 

u 
w i e r z 
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M i 

Pu S 

n a minutę 
t 

łl myg.ą wie r z - j pod -
c h o ) k i ' s t a w y 

w ie rz 
chołki 

P od- w i e r z 
chołki 

pod
s t a w y 

wierz-1 pod-
chołki s t a w y 

chołka 
mm 

w y 
mm 

*» a ss II 

M i 

Pu S 
w ie r z - j pod -
c h o ) k i ' s t a w y 

w ie rz 
chołki o L ex w y 

wie r z 
chołki 

pod
s t a w y 

wierz-1 pod-
chołki s t a w y 

chołka 
mm 

w y 
mm 

M i 

Pu S 

O s n o w a 8 6000 12 0,20 22 13 20 9 1,23 1,17 21,2 10,2 16 36 46 182 800 

12 7000 6 0,11 17 11 15 6,6 1,45 1,4 16,5 8 H łl Tl 136 510 

16 8000 1 0,064 13 8,5 11 4,9 1,65 1,6 12,7 6,5 n tt 104 390 

20 8500 3/0 0,043 9 5,5 8 3,5 1,32 1,3 9,3 4,8 n 34 11 76 280 

24 9000 6/0 0,034 7,5 5 7 3,3 1,28 1,26 8,3 4,6 » « n 67 225 

28 9500 9/0 0,027 7 4,3 6,2 3 1,26 1,25 7,5 4,3 n 11 ii 60 195 

32 9500 12/0 0,021 6 4 5 2,3 1,24 1,24 6,2 3,6 n r> ii 46 170 

40 9000 16/0 0,014 3,2 2,2 2,5 1,3 1,21 1,2 3,7 2,5 n 32 T) 26 130 

Wątek 16 7000 3 0,079 17 6 16 3,4 1,12 0,55 17,1 4 5,5 26 34 70 230 

20 7500 1/0 0,052 14 F t^S 13 2,8 1,33 0,62 14,3 3,4 71 r 56 170 

24 8000 3/0 0,043 11 i 10,6 2,2 1,32 0,64 11,9 2,9 n « 46 135 

28 8500 7/0 0,032 10 3,5 9,2 1,9 1,28 0,62 10,5 2,5 4,6 22 30 38 118 

32 9000 10/0 0,025 9 i 3 8 1,6 ' 1,22 0,6 9,2 2 2 n 39 33 100 

40 8500 12/0 0,021 6 i 2 5 1,0 1,16 0,54 6,2 1,6 ii 11 21 78 

(D . n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Z w y s t a w y m a s z y n i narzędzi w L o n d y n i e , w 1906 r. 
Skreślił S t e f a n K l a w e , inż.-techn. 

(Ciąg da l s z y do s t r . 32 w iNa 3 r . b.) 

Henry Pels i Sp. w y s t a w i l i znane „obc inacze" do żelaza p r o 
filowego „John's P a t e n t " . J e d e n z pomiędzy t y c h okazów ( r ys . 1 3 ) 
ciął p o d kątem p r o s t y m t e o w n i k i i 

1 5 0 . 1 5 0 . 1 6 mm), zaś pod kątem 

kątowniki , do 6 . 6 . 5 / 8 " 
l o 45° w tę l u b ową stronę 

kątowniki do 5 . 5 . 5 / 8 " ( = 1 2 5 . 1 2 5 . 1 6 mm) i t e o w n i k i do 
6 . 4 . 5 / 8 " ( = 1 5 0 . 1 0 0 . 1 6 mm); o b c i n a n i e u s k u t e c z n i a się j e d -
n e m i t e m s a m e m narzędziem; p o w i e r z c h n i a obcięcia j e s t gładką, po
dobną do p o w i e r z c h n i o t r z y m y w a n y c h p r z y o b c i n a n i u piłą. O b r a -
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b i a r k a otrzymywała popęd łańcuchem o d s i l n i k a e l e k t r y c z n e g o , 
o m o c y 6 k . p. 

Znajdujące się w tymże p r z ed z i a l e nożyce ( r y s . 14 ) „John's 
P a t e n t " obcinały b e l k i o d 6 . 3 " do 1 6 . 6 " (od 1 5 0 . 7 5 do 
4 0 0 . 1 5 0 mm), żelazo k o 
r y t k o w e o d 6 . 2 1 / 2 ' ' do 
1 5 . 4 " (od 1 5 0 . 6 5 do 
3 8 0 . 1 0 0 mm), kątowniki 
d o 6 . 6 . 3 / 4 " ( = 1 5 0 . 1 5 0 . 
1 9 nim), żelazo z e towe do 
1 0 . 3 V 2 . 5 / s " ( = 2 5 0 . 8 5 . 
16 mm) i t e o w n i k i do 
8 . 6 . 3 / 4 " ( = 2 0 0 . 1 5 0 . 1 9 
mm). O b r a b i a r k a t a o po 
pędzie łańcuchem od s i l n i 
k a e l e k t r y c z n e g o o m o c y 
10 k . p . , spełniała swe z a 
d a n i e z wielką prędkością, 
n p . obcięcie b e l k i 1 6 . 6 ' ' ' 
( = 4 0 0 . 1 5 0 mm) ' trwało 
około m i n u t y , przecięcie zaś 
najcięższych k a t o w n i kówlub 
teowników trwało k i l k a s e 
k u n d . 

O b r a b i a r k i „John's P a 
t e n t " z b u d o w a n e są całko
w i c i e ze s t a l i . 

Sir W. G. Armstrong, Whitioorth i Sp. C e l e m o k a z a n i a 
w i e l k i e j sprawności swe j s t a l i f i rma t a wystawi ła tokarnię i w i e r t a r -
nię, ob i e p r z y p r a c y zapomocą noży p r z y g o t o w a n y c h ? ze s t a l i tej 
f i rmy . 

T o k a r n i a ( r ys . 15) o 1 0 ' (== 3 , 0 5 m) odległości między kła
m i i 1 8 " ( = 4 5 0 mm) wysokości kłów, o wy ją tkowo s i lne j b u d o w i e , 

! ( = 2 5 mm), p r z y ilości obrotów w r z e c i o n a o d 3 3 0 do 1 0 5 0 n a m i 
nutę. W r z e c i o n o je j j e s t wyważone i po odjęciu o d p o w i e d n i e g o 
j a r z m a za jmuje najwyższe s w e położenie, z którego może być o p u -

i " fi .. m 
•> - - v 

1' n 
- /A. .' U-

Rys. 13. 

Y 5 f H 

E y s . 14. 

pędzona j e s t p r z e z s i l n i k e l e k t r y c z n y o mocy 6 k . p. W r z e c i o n o je j 
ze s t a l i l ane j s p e c y a l n y m ( W H I W O R T H ' A ) s p o s o b e m o b r a c a się w ło
żyskach b r o n z o w y c h , p r z y t w i e r d z o n y c h do p o d s t a w y n a d e r s i l n i o 
z b u d o w a n e j . W s z e l k i e koła zębate są n a r z y n a n e na t a r c z a c h peł
n y c h . O b r a b i a r k a robiła cięcia l ł / a " ( = 3 8 mm) g łębokie , p r z y po
s u w i e 1 / 4 " ( = 6 ,3 n a j e d e n obrót w r z e c i o n a i prędkości cięcia 
3 0 ' ( = 9 m) n a minutę: prędkość cięcia może być z m i e n i a n a od 3 0 
do 4 0 0 ' (od 9 do 1 2 0 ni) n a minutę, p o s u w zaś o d do 1 / 4 " 
( od 1,6 do 6 ,3 mm) n a j e d e n obrót w r z e c i o n a . 

W i e r t a r n i a p i o n o w a ( r y s . 16) o w r z e c i o n i e 2 " ( = 5 0 mm) 
z możnością p r z e s u w a n i a się w dół n a 9 ' ' ( 2 2 5 mm), p o s i a d a w y s t e r -
cze 1 8 " ( 4 5 0 mm) i stół p r z e s u w a l n y 1 5 . 1 8 ' ' ( = 3 7 5 . 4 5 0 mm). 
O b r a b i a r k a ta o t r z y m u j e popęd od s i l n i k a e l e k t r y c z n e g o o prędkości 
z m i e n i a l n e j i p o s i a d a 4 n a s u w y : 3 5 , 5 0 , 8 0 i 1 2 0 cięć n a 1" 

R y s . 16. 
•, ' — - -. * , . » . i . 

szczane za])omocą pręta r w i d o c z n e g o z p r z o d u o b r a b i a r k i . 
O k a z y s t a l i tej f a b r y k i , m i a n o w i c i e : s t a l i „ A . W . " do prędkiej 

obróbki, s t a l i „ V i t u " , s t a l i n a f r e z y , wiertła, dłuta i różnorodno 

R y s . 15. 

R y s . 17. 

ostre narzędzia i p i l n i k i , j a k o też o k a z y zębów w s t a w i a l n y c h do pi ł 
by ł y l i c z n i e r ep r e z en t owane w je j o d d z i a l e . 

Walter i Sp. P o r a z p i e r w s z y p r z e z iirmę tę został w y s t a 
w i o n y przyrząd s a m o c z y n n y do p r z y t w i e r d z a n i a 
spodów i wierzchów do pudełek b laszan\-ch 
( r ys . 17 ) . P r zyrząd składa się z obracającego się 
stołu okrągłego, w którego o t w o r a c h u m i e s z c z a 
się pudełka, do których d n a i s p o d y mają być 
p r z y m o c o w a n e i przyrządu działającego s a m o 
c z y n n i e , przytwierdzającego d n a i w i e k a , l u b toż 
j e d n o z t y c h dwóch. Sprawność tego przyrządu 
j e s t 1 2 0 tuzinów (=: 1 4 4 0 szt. ) pudełek d z i e n n i e . 

P r zy rząd do próbowania szczelności p u 
dełek ^b l a s zanych zapomocą próżni, w y s t a w i o n y 
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p r ze z tęż firmę, odznaczał się dokładnością wykończenia i wielką 
sprawnością. 

The Agenoriu Co. Z pomiędzy okazów s z l i f i e r ek , w y s t a w i o 
n y c h p r ze z tę iirmę, odznaczały się nowością następujące o k a z y : 

S z l i f i e r k a do o s t r z e n i a wierteł śrubowych ( rys . 18) n i e m i e c k i e j 
f a b r y k i F r i e d r . S c h m a l z , odznaczała się dokładnem u m o c o w a n i e m 

os t r zonego wiertła, dzięki c z e m u osiąga się: pożądany kąt (59° ) z a 
o s t r z e n i a w wierzchołku wiertła, dokładne p o w i e r z c h n i e (stożki) z a 
o s t r z e n i a , najwyższy p u n k t przecięcia się stożków n a os i wiert ła 
i j e d n a k o w e wielkości p o w i e r z c h n i z aos t r z en i a . W s z l i f i e r ce tej n a 
s u w a n i e wiertła n a tarczę szlifierczą j e s t s a m o c z y n n e i o sada t a r c z y 
s z l i i i e r c ze j może być p r z e s u w a n a w zależności od zużycia się po
w i e r z c h n i szlifującej koła; z a m o c o w a n i e i wyjęc ie wierteł z o s a d y 
j e s t n a d e r łatwe n a w e t podczas r u c h u o b r a b i a r k i ; każda z d w u p o 
w i e r z c h n i z ao s t r z en i a j e s t s z l i f o w a n a n a zmianę, p r z y c z e m wiert ło 
a u t o m a t y c z n i e jest ob racane o 1 8 0 " , co t r w a dopókąd zaos t r z en i e 
o b u p o w i e r z c h n i n i e j e s t ukończone. S i l n i k pędzący obrabiarkę w b u 
d o w a n o w jej podstawę. 

S z l i f i e r k a o w r z e c i o n i e p i o n o w e m do wykończania otworów 
c y l i n d r y c z n y c h do 7 " ( = 1 7 5 mm) średnicy i do 1 2 1 / , " ( = 3 1 5 mm) 
długości. O b r a b i a r k a t a o b u d o w i e mocne j składa się ze słupa k a -
błąkowatego z żelaza l anego . W części w i e r z c h n i e j tego słupa po 
płozach trójkątnych może być p r z e s u w a n y przyrząd s z l i t i e r c z y ( r y s . 
19 ) ; t en o s t a tn i j e s t wyważony przec iwwagą; r u c h przyrządu w k i e 
r u n k u p i o n o w y m jest s a m o c z y n n j ' i p o s u w w t y m k i e r u n k u może 
być ustanawiany d o w o l n i e w d a n y c h g r a n i c a c h ; sposób p r a c y o b r a 
b i a r k i zależny j e s t o d 3 - c h części prz jTządu sz l i f i e r c zego : w r z e c i o n a 
z krążkiem s z l i f i e r c z y m , pędzonego z prędkością dającą się zmieniać 
pasem idącym po krążkach k i e r o w n i c z y c h , w o l n o obracającego się 
wału wydrążonego, obejmującego i podtrzymującego wrzeciono i w a 
łu g łównego , w którego wydrążeniu s p o c z y w a p o p r z e d n i wał w y 
drążony z w r z e c i o n e m ; w zależności o d u s t a w i e n i a d w u zewnętrz
n y c h wałów oś w r z e c i o n a zakreśla koło o większym l u b m n i e j s z y m 
p r o m i e n i u . 

N a powyższem zakońezymj ' nasz op is , którego c e l e m g łównym 
bj-ło w s k a z a n i e w i e l k i e g o postępu z a g r a n i c y w b u d o w i e o b r a b i a r e k . 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Ja.szczurowski Tadeusz, k ierownik miejskiego biura wo
dociągowego. Opis wodociągu miejskiego stoł. król. miasta 
Krakowa, imienia cesarza Franc i s zka Józefa I. Nakładem 
gminy miasta K rakowa . 1906. 

Nakładem gminy m. K r a k o w a ukazała się praca urzę
dowa, sporządzona przez osobę niewątpliwie kompetentną, 
a mianowicie przez k ierownika biura wodociągowego. Praca ta 
jest początkiem, albowiem wyszedł dopiero zeszyt I, zawiera
jący wstęp, ujęcie wody, zakład pomp, rurociąg tłoczny, zbior
nik, rurociąg grawitacyjny, sieć rur w mieście, koszta budo
wy wodociągu, wielkość obszaru zasilanego wodą wodociągo
wą, oraz bilans funduszu wodociągowego. 

Kraków otrzymuje wodę swoją odmiennie niż Warsza
wa. Zamiast wody wiślanej, wymagającej niezmiernie sub
telnej f i l tracyi, po uprzedniem osadzaniu mętów w wodzie 
wiślanej zawartych, Kraków zasilany jest wodą gruntową, 
czerpaną z terenów wodonośnych bielańskich, położonych 
na zachód od miasta w odległości 3,6 hm. 

Skoro budowa wodociągu krakowskiego, wykonana 
w r. 1898—1900, czyl i o 14 lat później niż oddanie wodocią
gu warszawskiego do użytku publicznego, opartą została na 
odmiennych podstawach, gdy przypomnimy prace inż. K L U -
U E R A i poszukiwania jego wody źródlanej w Regulicach, oraz 
długoletnią walkę o wybór miejsca czerpania wody, której re
zultatem było opóźnienie samej budowy tak niezbędnej insta-
lacy i o długi szereg lat, to dojść musinry do przekonania, że 
sfery miarodajne o wodociągu rzecznym słyszeć nawet nie 
chciały i , zdaje się, że krok ten i decyzya zaczerpnięcia wody 
gruntowej w przyszłości okaże się racyonalną, tembardziej, 
że obłitośó wody w warstwach wodonośnych jest bardzo 
znaczna. 

Za podstawę do obliczeń wymiarów zarówno urządzeń 
maszynowych, jak sieci całej, służyły dwie cyfry: obecna 
ilość mieszkańców powiększona przez oczekiwany przyrost 
roczny w ciągu 30 lat, dający się przewidzieć, oraz norma 
litrów wody na jednostkę i dobę. Ostatnią cyfrę oznaczono, 
jak to powszechnie dla miast przyjmują, na 1Ó0 /, a pierwszą 
po upływie lat 30 oznaczono na 128000 mieszkańców, czyl i 
przyjęto 12800 m 8 wody na dobę. 

Ludność Krakowa z końcem 1901 r. wynosiła 96 000 
i wzrastała w sposób następujący: z końcem 1902 r . — 9 8 0 0 0 ; 
z końcem 1903—100000; 1904 — 102000. L a t a 1905 i 1906 
dały oprócz przyrostu normalnego jeszcze bardzo znaczne 
zwiększenie, pozostające w związku z napływem z Królestwa 
i Cesarstwa młodzieży uczęszczającej do zakładów naukowych 
oraz rodzin, tak że cyfra 12800Ó mieszkańców osiągnięta zo
stanie prawdopodobnie wcześniej niż za 30 lat. To też o roz
szerzeniu wodociągu krakowskiego wypadnie pomyśleć wcze
śniej niż przewidziano w programie. 

Co do jakości wody, to sądząc z opisu p. J A S Z C Z U R O W -

! S K I E G O , zaszły pewne niespodzianki, ujawniające się przy ze
stawieniu wyników z okresu badań i okresu kilkoletniej eks-
ploatacyi. „Dopiero w okresie drug im (str. 15) rozbio
ry wykazały obecność żelaza i wahania w składzie che
micznym" . Nie dość na tem, że woda zawiera żelazo i chlor, 
występują także (str. 35) bakterye crenotrix polyspora; dotąd 
co prawda grzyb ten wykryto w osadach niemal wszystkich 
studzien ujęcia wodociągowego, lecz nie znaleziono go ani 
w sieci rur miejskich, ani też w przewodach domowych. Po
nieważ technika nowoczesna radzi sobie doskonale z usunię
ciem żelaza najrozmaitszymi sposobami odżeleźniania, więc 
w Krakowie , o ileby zaszła potrzeba, można będzie wodę do
prowadzić do czystości dostatecznej. Do czasu jednak wpro
wadzenia systemu odżeleźniania, w rurach sieci osadzać się 
będzie warstwa delikatnego mułu, którą k i l ka razy do roku 
przemyć i przepłukać wypadnie. Proces ten wywoła z ko
nieczności ki lkogodzinne zamącenie wody w danym okręgu, 
rzecz co prawda przykra, lecz na razie nie dająca się ominąć. 
Kosz t odżeleźniania jest nieznaczny. Podczas wycieczki człon-

' ków Stowarzyszenia Techników do miast pod zaborem pru
sk im w sierpniu r. z. zauważyliśmy, że system odżeleźniania 
stosowany jest w Olsztynie (Allenstein), Ostródzie (Ostorode), 
Inowrocławiu (Hohensalza), Gnieźnie i Poznaniu, i daje na 

i ogól wyn ik i pomyślne. Koszt zaś odżeleźniania w Olsztynie 
wynosi: na 2000 m 3 wody 3 mark i 30 fen., dla Krakowa , przy 
dziennem zapotrzebowaniu 12000 m3, nakład równać się bę-

j dzie mniej więcej 20 markom czyl i 9 rab. 
Wodę ujętą w Bielanach maszyny tłoczą do zbiornika 
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na górze św. Bronisławy pod kopcem Kościuszki, a stąd już 
własnem ciążeniem odpływa i napełnia sieć rur miejskich. 

Pojemność zbiornika wynosi 5072 w 3 wody, czy l i 31,7% 
przyjętego największego użycia dziennego w ilości 16 000 ra3 

(str. 69). Długość rury tłoczącej od budynku maszyn do zbior
n ika wynos i 4492 m, średnica jego — 650 mm. 

N a razie nie przewidziano rezerwy, lecz możność uszko
dzenia przewodu lub pęknięcia rury tak samo jak w Warsza
wie, przy u l . Nowowiejskiej, istnieje. U nas w r. z. zakłada
no już trzecią rurę tłoczącą, pomiędzy stacya pomp rzecznych 
na Czerniakowskiej a Stacya filtrów, a Kraków posiada dotąd 
jeden ty lko przewód. Prawda, że koszt przewodu wynosi 
335386 koron, czy l i przeszło 120000 rub., i z tem widocznie 
kasa miejska, liczyć się musiała. 

Kosz t zbiornika łącznie z przewodami wewnątrz wyno
sił 217 011 koron, czy l i przeszło 80000 rub. Kosz t stacyi 
pomp — 331799 koron,czy l i przeszło 130000 rub. Ujęcie wo
dy kosztowało 70613 koron, czyl i 28000 rub., co rozłożone na 
20 studzien wynosi 1400 rub. na studnię. Studnia zbiorowa 
kosztowała 17 809 koron, czy l i 7000 rub. 

Sieć rur w mieście razem z wodociągiem grawitacy jnym 
przedstawia najpoważniejszą pozycyę kosztu i stanowi 
966 294 + 293427 = 1259 721 koron, czy l i przeszło l/2 mi 
l iona rub l i . Ogólny koszt budowy wynosi 3,9 mi l ion, ko
ron, czy l i 1,5 mi l iona rubl i . 

Opis wodociągu krakowskiego stanowi wobec braku 
wydawnictw technicznych polskich podobnego rodzaju, cenny 
nabytek zawierający sporo danych pożytecznych; posiada 
jednak poważną niedogodność: brak w nim bowiem tablic, na 
które autor się powołuje, a których pomimo usi lnych starań 
nie otrzymaliśmy1). Nie wątpimy, że tablice te istnieją i że 
ułatwiałyby czytanie i krytyczną ocenę poważnego dzieła; ża
łujemy więc bardzo, że z nich korzystać nie mogliśmy. 

Emil Sokal, inż. 

') Jnż podczas d r u k u s p r a w o z d a n i a n in ie jszego otrzymaliśmy 
zeszy t I l - g i w y d a w n i c t w a , obejmujący t ab l i c e rysunków. 

(l'rzyp. Red.) 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Thull ie Maksymilian D r . , d y p l o m o w a n y inżynier, profesor 
Szkoły Po l i t e ch n i c z n e j we L w o w i e Podręcznik teoryi mostów. 
Część I. Tom II. Belki proste statycznie niewyznaczalne , d l a inży
nierów i słuchaczów szkół p o l i t e c h n i c z n y c h . Z 106 r y s u n k a m i w tekś
cie i 4 -ma t a b l i c a m i . ( B i b l i o t e k a P o l i t e c h n i c z n a . T o m I). W y d a n i e 
d rug i e . L w ó w 1906. Nakład autora . Skład g ł ówny w księgarni S ey -
fa r tha i C z a j k o w s k i e g o (VTII-ł-152 str). C e n a 8 k o r o n . 

Jaszczurowski T., k i e r o w n i k B i u r a wodociągowego. Wodociąg 
król. miasta Krakowa. Ooi* wódociąau miejskiego s to i . król. m i a s t a 
K r a k o w a i m i e n i a Cesa r za F r a n c i s z k a Józefa I . Nakładem g m i n y m i a 
sta K r a k o w a . 1907. Z e s z y t I I (Tab l i ce rysunków). 

Z T O W A R Z Y S T W 

Stowarzyszenie Techników W Warszawie. Posiedzenie z d. 25 
stycznia r. b. ( K o m u n i k a t Wydz ia łu posiedzeń t e chn i c znych ) . 

P o z a t w i e r d z e n i u przez z eb ranych protokołu z pos i edzen ia po
przedn iego , inż. K. G r a b o w s k i wygłosił odczy t : 

„ N o m o g r a f i a i j e j z a s t o s o w a n i e w t e c h n i c e " . 
P r a w o , wedłu^ którego p e w n a wielkość z m i e n i a się pomiędzy 

d a u e m i g r a n i c a m i , może bvć uzmysłowione wykreślnie różnymi spo
sobami , a lbo zapomocą j edne j k r z y w e j l i n i i , a lbo zapomocą różnych 
g r u p k r z y w y c h p o k r e w n y c h . Jeżeli m a m y k i l k a z m i e n n y c h w i e l k o 
ści i każdą z n i c h w y r a z i m y wykreślnie zapomocą odpow i edn i e j g r u ^ 
p y k r z y w y c h p o k r e w n y c h , to j ako w y n i k w y k r e s u o t r z y m a m y k i l k a 
g r a p k r z y w y c h wza j emn i e się przecinających. G d y ilości z m i e n n e 
są związane ze sobą'pewnem równaniem, o t r z y m a n e g r a p y również 
będą się znajdowały we wzajemnej zależności; t a k n a p r z y k l a d p r z y 
t r z e ch z m i e n n y c h a, -j-, związanych j a k i e m k o l w i e k równaniem, p u n k t 
przecięcia dwóch k r z v w y c h , "należących do g r u p a i fr określa k r z y 
wą, należącą do g r u p y y. W ten sposób zależność pomiędzy k i l k o 
m a wartościami z m i e r i n e m i możemy przedstawić na wyk r e s i e , a umie 
jętność, wskazująca ogólne k u t emu zasady , nos i nazwę notnograft i 
(vóji.oc—prawo, Ypa-f(u —kreślę) „wykreślania p r a w " . Nazwę tę wpro 
wadził M a u r i c e d 'Ocagne , pro fesor szkoły dróg i mostów w Paryżu, 
wykładający nomograiię. j a k o oddz i e lny p r z edmio t w tej szkole . 

Wogó le ojczyzną n o m o g r a f i i j est E r a n c y a , gdyż już w r. 1752, 
Bnach la zastosował nomograiię do p ros t s zych wzorów m i e r n i c t w a , 
a w i\ 1795 Pouchet — do° a r y t m e t y k i . O d tej pory , dzięki p r a c o m 
P i o b e r f a , T e rquem 'a , D a r a i n e ' a , L a l a n n e ' a , P revos t ' a , L a l l e m a n d ' a oraz 
d 'Ocagne ' a i i n n y c h u o m o g r a i i a rozwijała się coraz bardz i e j , g łównie 
we P r a n c y i . Obecn ie pos i adamy z d z i e d z i n y t e c h n i k i sto k i l k a d z i e 
siąt wykresów d l a różnych wzorów, najczęściej w p r a k t y c e używa
n y c h . Kilkanaście z . t y c h wykresów przedstawił n a ek ran i e prele
gent , j a k o ilustracyę g łównych g r u p , n a które dzielą się w s z y s t k i e 
w y k r e s y nom og ra l i c zne . P r z eds t aw i one przykłady wykazały, że p r z y 
ob l i c z en i a ch przedwstępnych, p r z y z a d a w a n i u wymiarów ustrojów 
s ta t yc zn i e n i e w y z n a c z a l n y c l i , w y k r e s y nomograf iezne są n i e zm i e rn i e 
pomocne, gdyż dają one możność oznaczen ia odrazu pos zuk iwane j 
wartości p r z y p e w n y c h d a n y c h , n i e uciekając się do obliczeń l i c z 
b o w y c h . 

Dodać należy, że istnieją specya lue a t l a sy nomogra i i c zne , z a 
wierające całe szereg i wykresów różnych działów t e c h n i k i dotyczące. 

TEOHNICZN Y C H . 

Istn ie je n a w e t j eden t a k i at las, w y d a n y we L w o w i e przez pp. Laskę 
i D l k o w s k i e g o nakładem Szkoły P o l i t e c h n i c z n e j we L w o w i e '). 

Następnie o m a w i a n o poruszoną n a popr z edn i em z e b r a n i u sp ra 
wę z a j ę c i a p lacu za Że lazną B ramę na budę, urągającą w s z e l k i m w y 
m a g a n i o m e s t e t y k i i h y g i e u y . N a propoz57cyę przewodniczącego 
przekazano tę sprawę Kołu Architektów oraz Wydz ia łowi Urządzeń 
Z d r o w o t n y c h Użyteczności P u b l i c z n e j , j a k o bardz ie j w k w e s t y a c h 
e s t e t y k i i h y g i e n y decydujących. 

Ze s k r z y n k i zapy tań wyjęto r e k l a m a c j a w sp raw i e r o z j a zdu t r a m 
wa jowego p r z y zb i e gu u l i c Marszałkowskiej i Złotej . W m i e j s c u t em 

i zwężono c h o d n i k i , co może w przyszłości podczas r u c h u tramwajów 
e l e k t r y c z n y c h być związane z niebezpieczeństwem d l a przechodniów. 
Zarząd b u d o w y tramwajów n a interpelacyę w tej k w e s t y i Wydzia łu 
posiedzeń t e c h n i c z n y c l i odpowiedział, iż niebezpieczeństwo d l a prze-

! chodniów p r zy zb i egu Marszałkowskiej i Złotej n i e będzie większe, 
| niż n a całej długości u l i c y Złotej, na całej b o w i e m długości tej 

u l i c y m a byTć tor podwójny. S k i e r o w a n i e drug i ego t o ru n a jedną z u l i c 
i sąsiednich, np. Sienną, Zarząd tramwajów uważa za niepożądane d l a 
| mieszkańców u l i c y Złotej i wogóle rozwiązanie tak i e , z d a n i e m Zarzą-
j du , j es t złem, n i e k i e d y kon i e c znem, którego należy unikać. 

K w e s t y a t a wywołała szerszą dyskusyę, w której przeważały 
d w a zdan i a : j edno , że zapob iedz s k i e r o w a n i u d rug i ego t o r u na jedną 
z u l i c sąsiednich należy przez urządzenie na u l . Złotej po jedynczego to
rą z roz jazdami , d rug i e zaś, iż pogodzić się należy z ułożeniem dwóch 
torów n a u l i c y Złotej jako z f a k t e m d o k o n a n y m , t em bardz i e j , iż t a -

. k i e rozwiązanie k w e s t y i w porównaniu z p r o p o n o w a n e m przenies ie -
I n i e m drug iego t o ru n a u l . Sienną jes t lepsze, gdyż niebezpieczeństwo 
i d l a r u c h u pieszego skoncent ru j e się w j ednem mie j s cu . Z a p y t a n i e , 

dotyczące ro z j a zdu t r a m w a j o w e g o p r z y zb i egu u l i c Złotej i Marszał
k o w s k i e j oraz odpowiedź w tej k w e s t y i Zarządu b u d o w y tramwajów 
przyjęto do wiadomości, a niezależnie od tego uchwa l ono wn iosek 
inż. Ma j ewsk i e go , by R a d a S t o w a r z y s z e n i a zwróciła się do Magistra-

j t u z propozycyą przysyłania projektów, dotyczących ważniejszych 
urządzeń m i e j s k i c h , do k r y t y c z n e j o c eny przed i c h w y k o n a n i e m . 

') O nomografii podany był artykuł p. TuczyńskiegO w Pize<jt<[-
dzie Technicznym z r. 1905 (Nb 49 i 50). 

K R O N I K A 
Pośpieszna komunikacya pomiędzy Petersburgiem a Ber l i 

nem przez Sztokholm. Inż . R i c h e r t , profesor Szkoły P o l i t e c h n i c z n e j 
w S z t o k h o l m i e , opracował pro jekt pośpiesznej k o m u n i k a c y i pomiędzy 
P e t e r s b u r g i e m a B e r l i n e m przez S z t o k h o l m . Wed ług tego p r o j e k t u 
należałoby zbudować ze S z t o k h o l m u do T r e l l e b o r g u l ub do innego 
por tu odpow i edn i e go S z w e c y i południowej drogę żelazną elektryczną, 
a z tego por tu do Sassn i t z n a R u g i i utrzymywać komunikacyę zapo
mocą o l b r z y m i c h promów p a r o w y c h , wreszc ie z Sassn i t z do B e r l i n a 
zbudować drogę żelazną elektryczną; nadto należałoby pomiędzy 
S z t o k h o l m e m a A b o w F i n l a n d y i urządzić komunikacyę p r o m a m i , 
a z A b o do P e t e r s b u r g a zbudować drogę żelazną elektryczną. W ra 
zie u r z e c z y w i s t n i e n i a tego p ro j ek tu , pop ieranego j a k o b y przez rząd 

B I E Ż Ą C A . 
s z w e d z k i , można będzie podróż z P e t e r s b u g a do B e r l i n a odbywać 
w 20 g o d z i n , g d y obecnie przez E y d k u n y t r w a 31 god z in . 

Roboty kanalizacyjne i wodociągowe w miastneh. W P i l z n i e 
zarząd m i e j s k i otrzymał od k a n c e l a r y i wodociągu m i e j sk i e go obsze rny 
e laborat o w y n i k u badań n a d wydajnością źródła w o k o l i c a c h L e d -
k o w a , przeznaczonego do c z e rpan i a w o d y do p i c i a . K o m i s 3 ' a t e c h 
n i c z n a w r a z z powołanymi r z e c zo znawcami za jmie się r o zpa t r z en i em 
tej s p r a w y i orzeczen iem, c z y rzeczone źródło w y s t a r c z y ilościowo 
i jakościowo do z a o p a t r y w a n i a m i a s t a w wodę do p i c i a . 

W P rad z e Czeskie j do tej po r y w o d a do p i c i a j es t nędzna. O d 
| szeregu la t dokonywają się p o s z u k i w a n i a w o d y źródlanej, w którą 

c h c i a n o b y ludność zaopatrzyć. Os ta tn i o op racowano p ro j ek t n a 8 m i -
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lionów r u b l i , lecz, j u k donoszą p i s m a codz ienne , z an i e chano urzeczy 
w i s t n i e n i a tego p r o j e k t u . P r z e d l ' / 2 r o k i e m K o m i s y i wodociągowej 
w P r a d z e j e d e n ze z d a n y c h zawodowców przedstawił p ro j ek t o d m i e n 
n y ; wówczas nie r o z p a t r y w a n o go, obecn ie j e d n a k s p r a w a w c h o d z i 
w nową fazę i o b r a d y rozpoczną się n i e b a w e m . 

W B r a i l a w R u m u n i i r a d a m i e j s k a upoważniła b u r m i s t r z a B e r -
ceanu, po z b a d a n i u projektów k a n a l i z a c y i i wodociągu d l a m i a s t a , do 
c z y n i e n i a starań ce lem u z y s k a n i a pożyczki 12 milionów franków n a 
u r z e c z y w i s t n i e n i e zamierzeń. R o b o t y oddane zostaną z pub l i c znego 
p r z e t a r g u 1 ) , p l a n y zaś i ob l i c zen ia podlegają jeszcze r o zpa t r z en iu 
przez inż, W . H . L i n d l e y ' a . 

W Kecskemćt n a Węgrzech do robót wstępnych p r z y p o s z u k i 
w a n i u w o d y na po t r z eby mias ta , M i n i s t e r y u m R o l n i c t w a oddało do 
rozporządzenia zarządu mie j sk i ego dobór przyrządów wiertniczycłi. 
N a p o k r y c i e wydatków w i e r c e n i a i materyałów mias to w y a s y g n o w a 
ło 16000 r u b . C z y rychło nasze m i a s t a będą mogły korzystać z go
towości M i n i s t e r y u m R o l n i c t w a , dostarczającego przyborów i ułatwia
jącego budowę urządzeń zdrowotności pub l i c zne j ? 

W Dreźnie r a d a m i e j s k a postanowiła z b u d o w a n i e trzecie j i n -
sta lacyd wodociągowej , n a łąkach H o s t e r w i t z , kosz tem 3-eh milionów 
m a r e k . 

W P l o es t i w R u m u n i i d. 28 lu t ego r. b. rozpocznie się p u b l i c z 
n y p r z e t a r g n a r obo t y z dostawą materyałów, a m i a n o w i c i e n a : 1) b u 
dowę s i ec i r u r m . P l o e s t i w r a z z d o p r o w a d z e n i e m w o d y do m i a s t a 
( roboty z i emne, b r u k a r s k i e i us zc ze ln i an i e spojeń rurociągu n a długo
ści 60 f;»i, o średnicy od 80 do 500 mm w świetle); 2) r obo ty k a n a l i 
zacy jne , k a m i o n k o w e 8(300 m, o średnicy od 150 do 400 mm, w r a z 
z kształtówkarni; 3) n a dostawę 22000 spodów kanałowych, wpustów 
b o c z n y c h i w e n t y l a c y j n y c h d l a 'kanałów m u r o w a n y c h o pro f i lu 
G0°/noo do : 1 2 0 0 / 2 o o o o ) 4) n a dostawę 280 wpustów u l i c z n y c h d l a 
wód des z c zowych . R o b o t a m i k i e ru j e inż. W . H . L i n d l e y . Bliższycli 
i n f o r m a c y i udz i e l a : S e r v i c i u l c ana l i z a r e i s i a l i m e n t a r e i o r a su lu i c u ca 
pa, P l o e s t i , Ca l ea B u c u r e s e i 52. 

E. S. 

Wyrób sz tucznego j e d w a b i u w Królestwie P o l s k i e m . Czaso
p i smo t e chn i c zne r o sy j sk i e Techuiczuskij Wjeśłnik (.Na 2 r. b., s tr . 42) 
donos i , że t o w a r z y s t w o be l g i j sk i e w Toub i s e (okol ice B r u k s e l l i ) m a 
założyć w Królestwie P o l s k i e m fabrykę j e d w a b i u sz tucznego , w y p o 
sażoną we w s z y s t k i e nowsze u d o s k o n a l e n i a i w t y m ce lu utworzyć 
t o w a r z y s t w o mie jscowe, którego u s t a w a jest już j a k o b y przez rząd 
z a t w i e r d z o n a . 

J e d w a b s z tuc zny , w y n a l a z e k h r . C h a r d o n n i e r , w y r a b i a n y już 
od l a t k i l k u we F r a n c y i , j es t to wyrób o t r z y m y w a n y przez r o z p u 
szczenie n i t r o c e lu l o z y w m i e s z a n i n i e s p i r y t u s u i e te ru . l e n roztwór 
p r zepuszcza się następnie w wodę p o d z n a c z n e m ciśnieniem, przez 
o t w o r y włoskowate r u r e k szk lan3 'ch , p r z y c z e m staje się n i e r o z p u 
s z c z a l n y m w wodz i e i o t r z y m u j e postać n i t ek n i c z e m n i e różniących 
się od j e d w a b i u n a t u r a l n e g o p o d względem mocy , sprężystości, po
łysku i t . p. Początkowo tą drogą o t r z y m a n y j edwab by ł łatwo z a 
p a l n y ; przez u d o s k o n a l e n i a j e d n a k w sposobie w y r o b u i t a n i edogod 
ność została zupełnie usunięta. 

W y s o k i e eto w w o z o w e n a w y r o b y ze sz tucznego j e d w a b i u do 
R o s y i (okojo 12,5 fr. z a 1 kg), skłoniło w z m i a n k o w a n e t o w a r z y s t w o 
do u t w o r z e n i a swej filii w Królestwie, początkowo przeznaczając n a 
t e n cel 5 mil ionów fr . ( jako kapitał zakładowj' ) i wprowadzając wsze l 
k ie ułatwienia i u l eps z en i a w y r o b u . A że p r zy t em t o w a r z y s t w o jest 
właścicielem pa ten tu , prze to l i c z y , że nie prędko s p o t k a się z k o n -
kurencyą. 

O korzyściach, wynikających z tej nowe j gałęzi przemysłu d l a 
przedsiębiorców, poweźmiemy pojęcie z następującego z es taw i en ia : 
T o w a r z y s t w o w Toub i s e włożyło w przedsiębiorstwo 1 m i l o n fr. 
W r. 1902 osiągnęło d o c h o d u 598000 fr., w r ok zaś później dochód 
t e n zwiększył "się do 1300000 fr . W r. 1904 doszedł do 2700000 fr., 
r o k n a k o n i e c następny wykazał dochód nieco m n i e j s z y (2 300000 fr.), 
lecz w y d a t k i n a b u d o w l e i m a s z y n y są już umorzone w zupełności. 
F a b r y k a w y r a b i a obecnie około 540000 kg j e d w a b i u sz tucznego rocz
nie . K o s z t własny 1 kg w y n o s i około 12,5 fr. 

Oprócz istniejącej już f a b r y k i w Toub i se i p r o j ek t owane j 
u nas , s z t u c z n y j e d w a b wyrabiają także w B e s n n c o n ( P raucya ) , w e 
F r a n k f u r c i e n . M . , E l b e r s f e l d z i e (N i emcy ) i n a Węgrzech. l a b r y k a 
w Królestwie P o l s k i e m będzie przeto szóstą z rzędu. 

j . , ; v . ' •-.-. , i . , , . . - M j | .. ,\ lid 

T u n e l p r z e z cieśninę L a M a n c h e . W i d o k i b u d o w y tego t u n e 
l u w o s t a t n i c h czasach poważnie się polepszyły, a l b o w i e m w A n g l i i , 
która do tychczas ze wzg lędów p o l i t y c z n y c h i s t r a t e g i c z n y c h była s t a 
n o w c z y m tego p r o j e k t u p r z e c i w n i k i e m , poglądy obecnie się zmieniły 
i n i e liczą się t a m już w t a k i m s t o p n i u j a k d a w n i e j z obawą, że po 
w y b u d o w a n i u t u n e l u A n g l i a może stracić korzyści wynikające z j e j 
odosobn ionego położenia, umożebniającego dostateczną obronę brze 
g ó w przez potężną flotę. 

N i e pod l ega wątpliwości, że po w y b u d o w a n i u t u n e l u zwiększy 
się znaczn i e r u c h osobowy i t o w a r o w y pomiędzy Ang l i ą a Francyą. 
Obliczają, że podróż pociągiem pośpiesznym z L o n d y n u do Paryża 
trwać będzie t y l k o 5 g o d z i n . T o też bogate t o w a r z y s t w a dróg żela
z n y c h obu państw popierają pro j ek t b u d o w y t u n e l u , w s k u t e k czego urze
c z y w i s t n i e n i e tego p r o j e k t u nie n a p o t k a trudności finansowych. P o d 
względem t e c h n i c z n y m u z n a n o również budowę t u n e l u za wykonalną. 
N a j g o r l i w i e j za jmuje się obecnie tą sprawą zarząd f r a n c u s k i c h dróg 
żel. Północnych. 

Wed ług s t a t y s t y k i zarządu ce lnego f r ancusk i e go , s t o s u n k i h a n 
d l o w e pomiędzy Francyą a Ang l ią wzrosły w dziesięcioleciu 1895— 

') . Por. Pr.zeyl. Tcchn. 4 r. b. (str. 44). 

1904 z 1915 do 2219 milionów franków, t. j . o 1 6 % , c z y l i przeciętnie 
roczn i e zwiększały się o 1,6%. W t y m s a m y m okres ie czasu s t o sun 
k i h a n d l o w e pomiędzy Francyą a N i e m c a m i zwiększyły się z 793 do 
1177 m i l i o n , fr., c z y l i o 4 7 . ^ , t. j . wzrastały r oc zn i e o 4%#. W y n i 
k a stąd, że h a n d e l z a m i e n n y pomiędzy Francyą a Ang l ią wzrastał 
t r zy ra zy wo ln i e j aniżeli pomiędzy Francyą a N i e m c a m i . Przewóz 
osób w k o m u n i k a c y i bezpośredniej zwiększył się n a f r a n c u s k i c h d ro 
g a c h żel. Północnych o 10% w k i e r u n k u k u A n g l i i , a o 15$ w k i e r u n 
k u k u N i e m c o m . Oczekiwać można, że po w y b u d o w a n i u t u n e l u oży
wią się znaczn i e s t o s u n k i pomiędzy Francyą a Angl ią : w objaśnieniu 
do p r o j e k t u t u n e l u zaznaczono , n a pods taw i e przybliżonych obliczeń, 
że już w p i e r w s z y m r o k u po o t w a r c i u r u c h u pociągów w t u n e l u moż
n a liczyć n a m i l i o n podróżnych i że l i c z b a t a po k i l k u l a t a c h zwięk
s z y się p r z y n a j m n i e j pięciokrotnie. 

Przewóz towarów t r u d n o z góry obliczyć, zwłaszcza z p o w o d u , 
że t u n e l e m przewożbne będą g łównie t o w a r y cennie jsze , g d y t y m c z a 
sem tańsze, j a k obecnie t a k i w przyszłości, w y p r a w i a n e będą drogą 
wodną. Jednakże zaraz po o t w a r c i u r u c h u w t u n e l u w y p a d n i e p r a 
w d o p o d o b n i e wysyłać 25 par pociągów o s o b o w y c h i 35 par pociągów 
t o w a r o w y c h n a dobę. . . — v — 

M a s z y n a do z a m i a t a n i a u l i c pomysłu C o l l y e r ' a . S i l n i k paro 
w y w r a z z kotłem znajdujący się n a woz ie , służy do n a d a n i a r u c h u 
w o z o w i , m i o t l e i w e n t y l a t o r o w i ; niezbędna zaś do s p r y s k i w a n i a wo
da, rurą przedosta je się do s i t k a p o l e w a c z k i i pus z c zana j es t przez 
naciśnięcie następu. 

Ukośnie u s t a w i o n a miotła w a l c o w a wys ta j e n a zewnątrz r a m y 
woza , przez co n i e t y l k o u l i c a lecz i ścieki są oczyszczane i obraca się 
w k i e r u n k u p r z e c i w n y m r u c h o w i kół podpierających; d r u g a zaś m i o 
tła przodująca obraca się w k i e r u n k u r u c h u i rozluźnia j e d y n i e w d e p 
tane śmieci. Śmieci te, spędzane są k u t y l n e j s t ron i e miotły g łów
ne j , skąd p o r y w a j e w e n t y l a t o r i przez l e j k o w a t y przewód w r z u c a 
do s k r z y n i ; tamże znajdujące się pow i e t r z e u c h o d z i n a zewnątrz przez 
otwór zasłonięty siatką; d l a równomierniejszego zaś podziału tej c z y n 
ności, przyrząd zasilający skrzynię podz i e l ony j es t n a d w a i n n e dzia.-
łające n a p r z e m i a n i z których czasowo n i e c z y n n y zamknięty j es t klapą. 

W ce lu zabezp ieczen ia mioteł od poważnych uszkodzeń, m i o 
t ły w y p r z e d z a uprzątnik, przyrząd, usuwający w s z y s t k i e g rubsze z a 
n i ec zys zc zen ia n a b o k i ; w s z y s t k i e te zaś składniki mogą, z pomocą 
n a c i s k u na rączkę, być wzn i e s i one k u górze. 

{/A. f. T. u. Str. Na 22 r. z ) . .' ejc. 

J e z i o r a sodowe w M e k s y k u n a d zatoką A d a i r w pobliżu po -
brzeża k a l i f o r n i j s k i e g o n ie są przez rząd się do tychczas przedsiębiorcom 
p r y w a t n y m wydzierżawiane, gdyż rząd spodz i ewa , że staną się one 
kiedyś źródłem b o g a c t w a k r a j o w e g o , t a k i e m j a k i e m są k o p a l n i e sa
l e t r y d l a rzeczy pospol i te j Ch i l e . J e z i o r a te leżą wśród d u n p iasko
w y c h , w odległości t y l k o około 3000 yardów ( = 2,75 km) od mor za . 
Z p o w o d u w y d z i e l a n i a się l i c z n y c h kryształów czys tego węglanu so
d u , j e z i o ra rzeczone wyglądają j a k g d y b y p o k r y t e o g r o m n e m i m a s a 
m i śniegu i l odu . P r z y r o d a daje więc t u g o t o w y materyał, który 
w w i e l k i c h ilościach s t o sowany j os t w przemyśle, zwłaszcza do w y 
r o b u mydeł i szkła, lecz z y s k i w a n y j es t do tego c e lu s z tuczn i e zapo -
mocą k o s z t o w n y c h urządzeń ze zwyk łych so l i . C e n a sody dowożo
ne j , w y n o s i obecnie w po r t a c h meksykańskich 75 dolarów za 1 /, 
g d y t y m c z a s e m z A d a i r B a y można ją będzie otrzymywać za t rze
cią część tej ceny . Zawartość sody w j e z i o rach s o d o w y c h , o których 
m o w a , oceniają n a przeszło 2 m i l i o n y /, tak , że p r z y w y d o b y w a n i u 
po 100 / d z i enn i e s ta rczy jej n a 75 la t . < , — v — 

K o m i n y f a b r y c z n e żelaziiobetonowe. D o najwyższych k o m i 
nów fabrycznych żelaznobetonowych, należą: k o m i n , którego budowę 
ukończono w r. 1905 w j e d n y m z zakładów h u t n i c z y c h w Tacomo , 
W a s h . , oraz k o m i n w B u t t e , M o n t . 

K o m i n w Tacomo m a 91,5 m wysokości i s t o i n a płycie f u n d a 
mentowe j 2 7ix g rube j , k w a d r a t o w e j , o b o k u 12 m, p o d którą ułożono 
cz t e ry rzędy belek żelaznych n a p r z e m i a n n a krzyż. S zk i e l e t żela
z n y k o m i n a składa się z prętów p i o n o w y c h , połączonych z sobą 
obręczami. D o wysokości 5 m l i c z b a prętów p i o n o w y c h w y n o s i 380, 
następnie s t opn i owo co 3 m się zmnie j s za , tak , iż n a wysokości 55 m 
w y n o s i już t y l k o 60, a w części górnej k o m i n a t y l k o 20. Obręcze 
poz i ome w ścianie wewnętrznej umieszczono co 50c//i, w zewnętrznej 
zaś co 90 cm. N a pręty wzięto t e o w n i k i : 32 . 3 2 , 5 mm, n a obręcze 
t e o w n i k i : 25 . 25 . 5 » w . Pręty zachodzą n a s ieb ie końcami n a 60 Cm. 

Średnica wewnętrzna k o m i n a n a całej wysokości = 5,5 w; śre
d n i c a zewnętrzna zaś do wysokości 27,5 ni w y n o s i 6,2 m, wyże j zaś 
5,85 ni. D o rzeczonej wysokości 27.5 ni ścianka jest podwójna z war 
stwą powietrzną 10 cm grubą. Ściana zewnętrzna m a 22,5 cm, we
wnętrzna zaś 12,5 cm grubości. 

Ciężar ogólny w y n o s i 1500 t, z czego n a żelazo p r z y p a d a 68 I. 
P a r c i e w i a t r u przyjęto — 280 ki//ni2. N i e uwzględniano p r z y t e m w y 
trzymałości n a rozciąganie be t onu a n i wytrzymałości n a ściskanie 
żelaza. 

B e t o n b r a n y n a f u n d a m e n t składał się z 1 cz. c ementu , 3 cz. 
p i a s k u i 5 cz. s zabru ; do ścian używano z a p r a w y z 1 cz. c e m e n t u 
i 3 cz. p i a s k u . 

K o m i n w B u t t e m a 107,3 ni wysokości i 5,5 m średnicy we
wnętrznej. F u n d a m e n t składa się z b l o k u żużlowego, w pods taw i e 
k w a d r a t o w e g o o b o k u 30,5 m, u twor zonego przez w l a n i e żużlu c ie 
kłego w dół o c e m b r o w a n y płytami z żelaza lanego. M u r odz i e rany 
(cokołowy) 2,5 m w y s o k i , j es t w p r z e k r o j u k w a d r a t o w y o b o k u l'Sni. 
D o wysokości 6 m m u r k o m i n a m a 460 mm grubości, wyżej j e s t po
dwójny, p r z y c z e m ściana wewnętrzna m a 127 mm, zewnętrzna zaś 
228 mm, a w a r s t w a p o w i e t r z n a 102 mm grubości. — 7 ' — 
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A R C H I T E K T U R A . 
O wpływie hygieny mieszkaniowej na rozwój architektury. 

N a aktualny temat ten miał wyczerpujący odczyt inż. 
H . B E R A N E K W austr. Stow. inżynierów i architektów w Wie 
dn iu . Ze względu na doniosłość zasad w n im poruszonych, 
które wytycznemi są w kierunkach nowoczesnej architektury 
na zachodzie Europy , dziel imy się z czytelnikami streszcze
niem odczytu tego. 

I. 
Niechęć, z jaką artysta ulega postronnym warunkom, 

krępującym twórczość jego i trudności, jakie przytem ma do 
zwalczenia, znane są od niepamiętnych czasów i istnieć muszą 
nieodzownie, jak nieodzownem jest stykanie się artysty 
z rzeczywistością. 

W a r u n k i techniczne, z którymi liczyć się musi architekt, 
wzrastają stale w miarę postępu nauki i ku l tury ; a zastosowa
nie w budynku najważniejszej strony tych warunków, miano
wicie urządzeń hygienicznych, bez ujmy dla estetycznej cało
ści, — stanowi dla architekta dzisiejszej doby trudniejsze niż 
kiedykolwiek dawniej zadanie. Nasuwa się pytanie: czy tak 
trzeźwa nauka, jak hygiena, zdolna jest wogóle wywrzeć 
wpływ na twórczość architekta i , jeżeli tak, to czy wpływ ten 
d la architektury jako sztuki nie będzie ujemnym. Piękno jest 
tą formą przedmiotu, która odpowiada celowi jego i która 
wzbudza kontemplacyę, niezależnie od uprzytomnienia sobie 
tego celu. 

A zatem celowość i piękno są pojęciami nierozłącznemi, 
u iv dziełach architektonicznych pierwsza z tych własności 
clownie potęguje wrażenie drugiej. 

Jako przykład weźmy teatr. Przepyszna fasada wyraź
nie motywuje rozkład planu, pomyślanego oryginalnie 
i wygodnie; poszczególne części grupują się w harmonijną ca
łość, która sprawia na przeciętnym widzu wrażenie bardzo 
artystyczne. Lecz czy wrażenie to nie będzie d la widza spo-

, tęgowane przez czystą i dźwięczną akustykę, przez swobod
ny widok na całą scenę z każdego miejsca i przez wygodne 
siedzeuia; czy jednostajna zimą i latem umiarkowana tempe
ratura wszystkich części teatru, dostateczna wentylacya i zu
pełne bezpieczeństwo ogniowe nie podniosą jego piękności. 
Zadość uczynić wszystkim t y m warunkom piękna i zarazem 
uczynić niewidocznymi lub nierażącymi te środki techniczne, 
którymi posługujemy się dla osiągnięcia zamierzonych celów, 
— oto zadanie współczesnego architekta i dekoratora. L iczne 
przykłady świadczą o możliwości artystycznego zespolenia 
pięknego kształtu z użytecznym celem. 

I I . 
Nie potrzebujemy chyba wskazywać, że o wiele ważniej

sze od teatrów i innych budynków użyteczności publicznej, jest 
mieszkanie, w którem spędzamy większą część życia naszego. 

Zdawałoby się, że przy budowie mieszkań całkowite 
prowadzenie robót, obejmujących działy: artystyczny, tech
niczny i hygieniczny, spoczywa w jednych rękach — archi
tekta; sprawa ta jednak przedstawia się inaczej. A r c h i 
tekt, któremu powierzone jest wykonanie planów samego bu
d y n k u , usuwa się, lub bywa usuwany od dozoru nad robotami 
technicznemi, wykonywanemi przez specyalistów inżynierów-
instalatorów, nie zawsze zresztą dostatecznie obeznanych z wy
maganiami hygieny. Sztuczny ten i logicznie nieusprawie

d l iwiony podział pracy, mającej stworzyć dzieło jednolite i do
skonałe w wymienionych trzech działach, między ludz i róż
nych zawodem i dążeniami, — sprawia, że architekt jest po-
zbawion}' możności wpłynięcia na całkowite ukształtowanie 
budowli , a roboty instalacyjno-techniczne nastręczają hygie-
niście nie jedno słowo ostrej k r y t yk i . 

Zdarza się przy pewnych warunkach, że architekt, obok 
planów budynku, zostaje obarczony całkowitem wykonaniem . 
urządzeń wewnętrznych, przy których to okolicznościach ma 
on pole dla wykazania znajomości hygieny i umiejętności ar
tystycznego urzeczywistnienia jej wymagań. 

Przykładem pod t ym względem służyć mogą szpitale 
(łącznie z instytucyami pokrewnemi, jako to: lazarety, sana-
torya, domy dla obłąkanych, instytuty położnicze) w Niem
czech, gdzie po raz pierwszy przeprowadzone były próby wy
pracowania całkowitego urządzenia wewnętrznego, zapewnia
jącego w walce z chorobą naj rozleglej szą pomoc. Normalne 
ustawy wspomnianych urządzeń opracowywały komisye, złożo
ne z lekarzy, architektów i techników sanitarnych. Prace 
te, uwieńczone niezwykłymi i -ezultatami, dały wzór zespole
nia w jedną całość celowości z pięknem. 

Doświadczenie, zdobyte na szpitalach, posłużyło przy 
budowie gmachów dla szkół, z których ostatnie w południo
wych Niemczech nie pozostawiają pod żadnym względem nic 
do życzenia. 

O wiele gorzej przedstawia się sprawa domów mieszkal
nych. W a d y znajdujemy zarówno w pałacach i wi l lach, jak 
i w domach zwykłych, nie wspominając już o domach docho
dowych dla klasy średniej i robotniczej. Jako przyczyny wska
zać można co następuje: 

1) Hyg iena mieszkaniowa, na punkcie urządzeń we
wnętrznych, nie postawiła dotychczas warunków konkretnych, 
a tem bardziej ich nie skrystalizowała. 

2) Świadome współpracownictwo hygienisty i architek
ta nie zostało dotychczas osiągnięte, większość zaś architektów 
zwykle niedostatecznie jest obeznana z wymaganiami hygieny. 

3) Siła przyzwyczajenia, niewytłumaczone przesądy 
i nierozumna moda silnie tamują postęp. 

4) Ważność urządzeń zdrowotnych nie jest dostatecznie 
rozpowszechniona w szerokich kołach społecznych. 

Co do punktu ostatniego, zauważymy, że zdobyć dla 
sprawy hygieny publiczność inteligentną jest niezmiernie ła
two zapomocą odczytów i broszur popularnych, zaś dla szerszej 
masy publiczności najbardziej pouczającemi są wystawy wzo
rów i modeli; dość przytoczyć, że wiedeńską wystawę hygie-
niczną w r. 1906 zwiedzało dziennie po 40000 osób, a wysta
wione w Paryżu w r. 1900 modele domów: wzorowego i wad
liwego, cieszyły się niezwykłą frekwoncyą. 

Sojusznikiem nie do pogardzenia d la sprawy hygieny 
jest t. zw. „styl nowy" . K ierunek ten, będący jeszcze w peł
n y m biegu swej rozszalałej młodości, usunąwszy z drogi prze
starzałe szablony, wypisał jako hasło „swoboda kształtu 
i barwy" . Zasada ta umożliwia najszersze stosowanie hygie
ny, a dewiza przewodnika nowego prądu prof. O T T O N A W A G N E 

R A głosi: „niepraktyczne pięknem być nie może". 
(D. n.) 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów t d. 21 stycznia r. b. 

Ukończono dyskusyę nad projektem normalnych warunków konkur
sowych. Po ostatecznem przyjęciu, co ma nastąpić na jednem z naj
bliższych posiedzeń Koła, całość zostanie ogłoszona w druku. 
P. W Ł A D . K O Z Ł O W S K I , członek prezydyum, podjął się zorganizowa
nia stałych referatów z pism budowlanych krajowych i zagranicznych 
i w tym celu będzie poszukiwał kolegów, którzy by zechcieli od czasu 
do czasu wygłaszać krótkie sprawozdania z obranych przez sie
bie pism. 

Wybrano w myśl § 22 instrukcyi sąd koleżeński Koła Archi
tektów; w skład jego weszli: pp. D Z I E K O Ń S K I , K O N S T . W O J C I E 

C H O W S K I , O C Z K O W S K I , H E U R I C H i M A R C O N I ; na zastępców wybra
no: pp. HOSERA, F R . L l L f O P A i N lENIEWSKIEGO. 

Bady i wskazówki, dotyczące budowli pozamiejskich. 
Podczas gdy u nas władze zupełnie nie dbają o estetykę bu
dowli pozamiejskich a nawet niejednokrotnie, jak to wiemy' z prak
tyki, stawiają liczne trudności wogóle przy wznoszeniu jakiejkolwiek 
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b u d o w l i p u b l i c z n e j , z a granicą s p o t y k a m y się z poglądami wręcz o d 
m i e n n y m i . J a k o przykład opiekuńczego s t o s u n k u przytoczyć n a 
leży wskazówki , j a k i e rozesłało n i e d a w n o zarządom kościelnym o raz 
s z k o l n y m M i n i s t e r y u m S t a n u W . K s . W e i m a r s k i e g o . 

W z n o s z o n e w o s t a t n i c h c zasach w różnych miejscowościach 
W . Ks i ę z twa kościoły, p l e b a n i e o raz g m a c h y s z k o l n e noszą n a sob i e 
n iewątpl iwie piętno b u d o w n i c t w a m i e j s k i e g o . Uważając to z a n i e 
właściwe, M i n i s t e r y u m t w i e r d z i , iż p o w o d e m tego niepożądane
go f a k t u j e s t p o w i e r z a n i e o p r a c o w a n i a o d p o w i e d n i c h projektów 
o raz w y k o n a n i a b u d o w l i b u d o w n i c z y m z p o b l i z k i e g o m i a s t a . 
B u d o w n i c z y t a k i , mając z w y k l e do c z y n i e n i a z b u d o w l a m i m i e j -
s k i e m i , u s k u t e c z n i a p o w i e r z o n e m u z a d a n i e w sposób p r a k t y k o w a n y 
w mieście, dzięki c z e m u wśród o s a d y w i e j s k i e j s ta je b u d o w l a , b y n a j 
mn ie j n i e z a s t o s o w a n a do o toc zen ia , l e c z , p r z e c i w n i e , często n a w e t 
będąca z n i e m w rażącej d y s h a r m o n i i . Z d a r z a się n a w e t n i e j e d n o 
k r o t n i e , że władze m i e j s c o w e l u b g r o n o osób, które w z n i e s i e n i e d a 
nego g m a c h u zapoczątkowały, życzą sob i e wyraźnie, b y gmachów miał 
c e c h y w y b i t n i e m i e j s k i e , w p r z e k o n a n i u , iż przyczynią się w t en spo 
sób do o z d o b i e n i a i p o d n i e s i e n i a swe j o s a d y l u b w i o s k i . 

N i e u l e g a k w e s t y d , iż w z n i e s i e n i e t a k i e g o b u d y n k u w y m a g a 
większych kosztów i zresztą w y d a t k i n a należyte u t r z y m a n i e t ak i e j 
b u d o w l i w porządku są często z b y t w y s o k i e d l a dane j g m i n y . 

Z a p o b i e d z t e m u można dość łatwo, zalecając b u d o w n i c z e m u , 
któremu się budowę g m a c h u p o w i e r z a , s t o s o w a n i e się d o sposobów 
w z n o s z e n i a b u d o w l i w dane j miejscowości ogólnie przyjętych i z a 
strzegając się p r z e c i w k o n i e w o l n i c z e m u p r z e n o s z e n i u f o r m b u d o 
w n i c t w a m i e j s k i e g o n a wieś. 

C o d o szczegółów podane są następujące r a d y i wskazówki : 
„Przebudowując kościół dążyć należy do z a c h o w a n i a w miarę 

możności d a w n j ' c h f o r m a r c h i t e k t o n i c z n y c h dane j świątyni i w z o r u 
jąc się n a n i c h cały p r o j e k t opracować. 

Jeżeli i d z i e o to, b y odsłonić w i d o k n a świątynię p r z e z b u r z e 
n i e murów c m e n t a r n y c h l u b wyrąbanie s t a ^ c h d r z e w , to w żadnym 
ra z i e n i e należy n a to się decydować bez u p r z e d n i e g o w s z e c h s t r o n 
nego rozważenia tej sp rawy^ z d a r z a się b o w i e m często, iż kościół 
po ogołoceniu go z z i e l e n i okalającej i usunięciu d a w n e g o o t o c z en i a 
dużo t r a c i . 

G d y i d z i e o w y b r a n i e m i e j s c a n a n o w y kościół, w p i e r w s z y m 
rzędzie szukać go t r z e b a gdzieś n a wzgórzu, dbając jednocześnie 
o to, b y o b r a n y p u n k t mógł w n i e d a l e k i e j przyszłości stać się środ
k i e m , koło którego koncentrowałoby się życie dane j w s i l u b o s a d y . 

P l e b a n i a w r a z z otaczającymi ją b u d y n k a m i p o w i n n a stanowić 
j edną grupę budynków z kościołem, choć n i e k o n i e c z n i e m a o n a być 
tuż o b o k świątyni . W żadnym j e d n a k ra z i e n i e p o w i n n o się w y s u 

wać p l e b a n i i n a p i e r w s z y p l a n , g d y b y więc b u d y n e k n a t en c e l 
p r z e z n a c z o n y miał mieć d w a piętra, s t o s u n e k j e g o wysokości d o 
wysokości kościoła u t r z y m a n y być w i n i e n w p e w n y c h właśc iwych 
g r a n i c a c h . 

B u d y n k i s z k o l n e p o w i n n y mieć p r z e w i e w n e i słoneczne sa l e 
wyk ładowe o ra z dość obs z e rne m i e s z k a n i e d l a n a u c z y c i e l a . O b s z e r 
n y p l a c d o g i e r i z a b a w d l a d z i a t w y s z k o l n e j tuż o b o k szkoły dużo 
się przycz3'nić może d o h a r m o n i j n e g o z e s p o l e n i a o b s z a r u n a szkołę 
p r z e znac zonego z p o b l i z k i e m o t o c z e n i e m . W o b e c tego , iż g m a c h y 
s z k o l n e z a m i e j s k i e mają przeważnie d w a piętra, za l eca się p r z y b u 
d o w i e piętra górnego s t o s o w a n i e o d d a w n a w N i e m c z e c h r o z p o 
w s z e c h n i o n e g o s p o s o b u b u d o w a n i a , z w a n e g o „ r y g l ó w k ą " (n. F a c h -
w e r k s b a u ) . 

Zewnętrzny w y g l ą d w s z e l k i c h b u d o w l i w znaczne j m i e r z e z a 
leży o d kształtu d a c h u . D o m y m i e j s k i e z w j d d e w j e d n y m s z e r e g u 
b u d o w a n e i podległe p r z e p i s o m dotyczącym dostępu światła i w y s o 
kości, miewają przeważnie d a c h y płaskie, k r y t e blachą cj r nkową, t e k 
turą smołowcową (papą) l u b c e m e n t e m d r z e w n y m . 

N a w s i i wogó le p o z a obrębem m i a s t , s t o s o w a n i e dachów pła
s k i c h j e s t zarówno b e z c e l o w e j a k i n i e e s t e t y c z n e , gdy ż tego r o d z a j u 
p r z y k r y c i e b u d y n k u zeszpecić może cały k r a j o b r a z . P r z e c i w n i e , 
z n a c z n i e właściwsze są d a c h y t. z w . s iodłowe, z dachówki płaskiej 
l u b h o l e n d e r s k i e j , j a k o też z łupku. Dachówka ż łobkowa może rów
nież być s t o s o w a n a , b y l e b y d a c h n i e by ł z b y t płaski. Zresztą p r z e z 
n a d a n i e d a c h o m kształtu n a m i o t u l u b z a o p a t r z e n i e d a c h u w skrzj r dła, 
można w y g l ą d d a c h u w z n a c z n y m s t o p n i u urozmaicać. 

Z a m i a s t murów w w y s o k i e b r a m y z a o p a t r z o n y c h , co nada j e 
b u d y n k o m wj 'g ląd f o r t e cy , stosują obecn i e dość często o g r o d z e n i a 
z k r a t y żelaznej, co b y n a j m n i e j n i e l i c u j e z c h a r a k t e r e m b u d o w l i 
w i e j s k i c h i wogó le p o z a m i e j s k i c h . Jeżel i o g r o d z e n i e m u r o w a n e w y 
p a d n i e z b j ' t d r o g o , l ep i e j już poprzestać n a s z t a c h e t a c h z l a t d r e 
w n i a n y c h w połączeniu ze słupami m u r o w a n y m i (z ceg ły l u b k a m i e 
n i a ) . Z w y k ł y n a w e t p a r k a n d r e w n i a n y w y d a j e się o d p o w i e d n i e j s z y 
niż k r a t a żelazna, która zresztą w y p a d n i e p r a w i e z a w s z e drożej o d 
o g r o d z e n i a z m u r u , szczególniej w miejscowościach, g d z i e j e s t k a 
mień l u b g l i n a do w y p a l a n i a ceg ły . 

W p r o w a d z e n i e t3 r ch wskazówek w c z y n p r z e k o n a n i e c h y b n i e 
mieszkańców w s i i o s a d , że w z n o s z e n i e budynków w sposób w dane j 
miejscowości ogólnie prz3'jęty, z z a s t o s o w a n i e m p e w n y c h c e l ow3 - ch 
ulepszeń, W3 r padn ie d a l e k o tan ie j o d n i e u d o l n e g o i n i e w o l n i c z e g o 
naśladowania b u d o w n i c t w a m i e j s k i e g o , ze s t a n o w i s k a zaś e s t e t3 r k i 
będz ie właściwsze i n a d a b u d y n k o m w dane j miejscowości p e w n e 
c e c h y odrębne, j e j t y l k o w łaśc iwe " . St. K. 

Konkurs XV I I na projekt domu dochodowego rozp isu je „dla 
artystów p o l s k i c h " z a pośrednictwem Koła architektów w W a r s z a 
w i e (Włodzimierska 3—5) o r d y n a c y a h r . Krasińskich. D o m m a s ta 
nąć n a r o g u u l . M a z o w i e c k i e j i B e r g a ; zaprojektować należy w czę
ści n a d b u d o w a n i e n a d d o m e m istniejącym, w części g m a c h n o w y . 
S k a l a d l a rzutów 1 : 200, d l a l i c z n y c h e l e w a c y i i przekrojów 1 : 100(1). 
Sędziowie-architekci: pp . Goebe l , M a r c o n i , Rogóyski i W o j c i e c h o w s k i K ; 
zastępcy i c h : pp. Dziekoński i S z y l l e r . Następnie z r a m i e n i a o r d y n a c y i : 
pp . C z a j k o w s k i J . , o rd . h r . Krasiński i P i e t r a s z k i e w i c z . T e r m i n nade
słania 10 k w i e t n i a r. b. N a g r o d y : 1000, 750 i 500 r b . Z a k u p y po 300 rb . 

P r o g r a m w y d a j e K a n c e l . S t o w . T e c h n . w W a r s z a w i e . 

K O N K U R S Y . 
Konkurs n a g m a c h sądów W Sofii. T e r m i n tego k o n k u r s u , po 

p r z edn i o w y z n a c z o n y n a 28 s t y c z n i a (por. <Na 46 Przcgl. Techn. r. z.), 
został od roc zony do d n i a 28 m a r c a r. b. (!). 

Rozstrzygnięcie k o n k u r s u . R o z p i s a n y przez T o w . t e a t r a l n e 
w R e w l u k o n k u r s n a g m a c h t ea t ru n a 600 l u d z i , z t e r m i n e m 14 g r u 
d n i a r. z., z o s ta ! rozstrzygnięty. P o z a t r z e m a n a g r o d a m i , które p r z y 
padły w udz ia l e : I — p r o j e k t o w i nadesłanemu z P e t e r s b u r g a , I I i 111 
p r o j e k t o m z R y g i , z a k u p i o n e zostały p r o j e k t y autorów z W a r s z a w y : 
S t . W e i s s a (godło „ I - g D-d. " ) i H . S t i f e l m a n a (godło „Dzwon zato
p i o n y " ) . Ogólna l i c zba projektów nadesłanych dosięgła 61. 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

I z b a H a n d l . i Przemysł , 
w e L w o w i e 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

T o w . A r c h . w Pe t e r s 
b u r g u 

M i n i s t e r y u m S p r a w i e d l i 
wości w So f i i . 

M i n i s t e r y u m Oświaty 
w S o f i i 

D w o r z e c w P e t e r s b u r g u 

G m a c h I z b y 

T e a t r w T a m b o w i e 

Szkoła w K u r s k u 

Pałac sądów w So f i i . 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

11 lu tego r . b. \ N a Państwo R o s y j s k i e 

15 lu tego r. b. j N a Galicyę (!) 

4 m a r c a r. b. ; N a Państwo R o s y j s k i e 

11 m a r c a r. b. | „ „ „ 

28 m a r c a r. b. Międzynarodowy 

14 l i p c a r. b. 

N a 6 nagród 10000 r u b . 
1-a 3000 i z a k u p y 

4000, 2500 i 1500 kor . , 
z a k u p y po 500 k o r . 

N a 3 n a g r o d y 2000 r u b . 
I -a 800 r u b . 

N a 4 n a g r o d y 4000 r u b . 
I -a 1500 r u b . 

5000, 3500, 2000 i 1000 f r. 

10000, 7000, 5000 fr. 
i n a k u p n a 4 500 fr . 

P o r . H 1 P . T . r. b . 

P o r . JYa 2 P . T . r. b. 

P o r . Na 46 P . T . z 1906: 
i W 2 r . b. 

P o r . JMa 2 P . T . r. b. 

Wydawca Maurycy Wortmau. Kedaktor oap. Jakob l le i lperu. 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Na 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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